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p l e n a r n e m  p o s i e d z e n i u  delegacyi au­
stryackiej zawiadomił prezydent, że Najj. Pan 
polecił wyrazie swą m onarszą podziękę za zło­
żone Mu przez delegacyę życzenia w dniu 
imienin.

N astępnie p. D u m  b a  przedłożył sprawo­
zdanie o budżecie m inisterstw a spraw  zagra­
nicznych.

Do głosu zapisali się contra pp. E i m  i 
R p i n c i c ,  a ]>ro pp. lir. B o u <j u  o y  , J a ­
w o r s k i ,  L  u z z a t  o i M e z n  i k.

P ierw szy głos zabrał młodoezecli p. E  i m 
i wskazał na  to, że m iędzy oświadczeniami m i­
n istra  spraw  zagranicznych a m inistra wojny 
zachodzi rażąca sprzeczność, gdyż oświadczenia 
lir. K alnoky’ego przedstaw iają sytuacyę w ró- 
żowem świetle, a mowa m inistra wojny musi 
wywołać pewne niedowierzanie.

D aw na delegacya narodu czeskiego będąc 
stronnictw em  rządowem poddawała się w zglę­
dom t. z. konieczności państwowej, stronnictw o 
mówcy jednak jes t zupełnie niezawisłe od rządu, 
i nie boi się wcale podejrzeń, które na nie rzu­
ca ją .— Naród czeski nie uważa R ady państw a za 
prawdziw ą reprezentacyę narodów, nie uznaje tak ­
że bynajm niej dualizm u za ostateczne zamknięcie 
przeobrażeń konstytucyjnych. — Stronnictw o 
mówcy godzi się z zapatryw aniem  rządu, że 
należy prowadzić politykę utrzym ania pokoju, 
jednakże co do w yboru środków ku tem u roz­
poczyna się różnica zapatryw ań. Nieniem ieckie 
narody A ustry i nie w ierzą w pożyteczność trój- 
przymierza. Głęboka nieufność narodu cze­
skiego przeciw wszelkiemu brataniu  się z N iem ­
cami je s t produktem  w ielu stuleci. Czesi nie 
są tak  dalece naiw ni, aby zrzec się siły mo­
ralnej, jaką im daje sym patya innych  naro­
dów słowiańskich, osobliwie rosyjskiego, z d ru­
giej strony jednak  um ieją Słowianie pogodzić 
swe poczucie słowiańskie ż obowiązkami dla 
tej monarchii.

Sojusz z Niemcami jest ze stanowiska 
historyi austryackiej nienaturalnym , co mówca 
stara  się udowodnić faktam i historycznym i. — 
..Naród czeski — rzekł p. Eim — nie żywi 
żadnej nienaw iści względem Niemiec, nie pra­
gnie także polityki odw etu, chce tylko, aby 
Niemej7 pozostały zagranicznem  mocarstwem 
i aby w A ustryi nic nie szukały. Za wielka 
przyjaźń łatw o doprowadzić może do nieprzy- 
jaźni. Sojusze określane jako  wieczne i nie­
zmienne, są zrzeczeniem się własnej niezaw i­
słości przez słabszą stronę. Czesi czują w stręt 
do naszego prawnopaństwowego stanow iska w 
obec Niemiec, Pomimo, że trójprzym ierze na­
kłada na nas straszne ciężary wojenne, nie 
w ystarcza to wszystko Berlinowi. Nasz m ini­
ster spraw  zagranicznych nie ma swobodnej 
ręki, a skutki sojuszu z Niemcami są dla poli­
ty k i w ewnętrznej naszej m onarchii jak  naj- 
zgubniejsze. “

Następnie zabrał głos p. J a w o r s k i  i 
przemówił w te słowa: „W ysoka Delegacyo!
Z  w ielką niechęcią i ty lko zmuszony okolicz­
nościami poprosiłem o głos. Sądziłem bowiem, 
że panowie delegaci narodu czeskiego w ple­
num  delegacyi nie będą więcej dotykać spraw 
polityki zagranicznej, gdyż o tych sprawach 
reprezentanci w szystkich krajów  koronnych 
jednogłośnie, z w yjątkiem  tylko' jedynego głosu 
p. delegata Eim a, w ydali swój sąd przez przy­
jęcie w komisyi budżetowej wniosku sprawo­
zdawcy p. Dumby. N iechętnie zabrałem  głos 
dla tego, gdyż co do mnie specjaln ie , obawiam 
się, abym  przy omawianiu po lityk i zagranicz­
nej i przy odpieraniu stanowiska, k tóre zajął 
p. delegat Eim  w komisyi budżetowej i dzisiaj 
w plenum, nie dał się unieść uczuciu, czego 
cheiąłbym  zawsze uniknąć z przyczyn, nad 
którem i nie ch cę  się szerzej rozwodzić.

Nie mogę jednak  pozostawić wywodów 
p. E im a bez odpowiedzi, ruz dla tego, że my 
Polacy ma,my wręcz przeciwne zapatryw ania, 
aby zatem  nie zdawało się, że „kto milczy, 
ten  przyznaje“, powtóre i głównie dla tego, 
że chcę skonstatować, że zapatryw ania p. E im a 
są odosobnione i sprzeczne z zapatryw aniam i 
wyr&żonemi nieraz przez delegacyę od la t 
dziesięciu, Są to zatem  tylko zapatryw ania je ­
dnego stronnictw a, części jednego kraju koron­
nego, do których reprezentanci reszty krajów 
koronnych nie m yślą się stosować. Przedm io­
tem  mowy p. E im a zarówno dzisiejszej jak  i 
tej, k tó rą m iał w komisyi budżetowej, był so­
jusz austryacko-niem iecki, trójprzym ierze, spra­
w y polityki zagranicznej i stojące z niem i w 
zw iązku rezultaty  konferencyi berlińskiej. — 
N iestety  ja  nie potrafię zdobyć się na tak i 
patos, z jak im  p. E im  obie swoje mowy w y­
głosił, do tego jestem  w tępa niem iłem  położe­
niu, iż muszę pow tarzać to, co już  n ieraz pa­
nowie słyszeliście, ale w łaśnie takie pow tarza­
nie wzmacnia poczucie praw dy i spraw iedli­
wości. Sojusz austryacko-niem iecki stanowczo 
nie podoba się p. Eimowi,

P rzypatrzm y się dziejom ostatnich cza­
sów. Po pogromie F rancy i w r. 1871 był pół­
wysep bałkański widownią ustaw icznych zamie­
szek, Przyszło do wojny m iędzy Rosya a Tur- 
cyą, k tóra skończyła się posunięciem się Ilo- 
syan do K onstantynopola i pokojem z San S tę­
kano. Potem  zebrali się reprezentanta w ielkich 
m ocarstw w Berlinie, aby uporządkować sto­
sunki na półwyspie bałkańskim  w sposób umo­
żliw iający sam oistny rozwój narodów bałkań­
skich i aby zapobiedz dalszym  nieuniknionym  
konfliktom i zapewnić Europie gorąco upra­
gniony pokój. W  dałszero następstw ie przyszedł 
do skutku sojusz austryacko-n iem ieck i, k tóry  
połączył z sobą czynniki równej wartości. P rzy- 
tem  była A ustrya, dzięki swojej szczerej i kon­
sekw entnej polityce wschodniej, dzięki swojej

dzielnej i bitnej arm ii państwem, o które się 
ubiegano i k tóre proszono o zawarcie sojuszu’ 
do którego później także W łochy śię przyłą­
czyły. Jak ą  wartość przyw iązują W łochy do 
trójprzym ierza pomimo tego, cośmy tu  dzisiaj 
słyszeli z ust p. Eim a, okazuje się z aktów 
włoskich z ostatnicli dni, m ianowicie ze spra­
wozdania rządu włoskiego, złożonego z powodu 
rozpisania nowych wyborów. W  sprawozdaniu 
tern podniesiono, że W łochy muszą uregulować 
swoje finanse', a do tego potrzeba im długich 
la t pokoju. Na szczęście mogą W łochy liczyć 
na te la ta  pokojowe, gdyż same postarały  się 
o nie przez zawarcie swoich sojuszów i przez 
swoje usiłow ania u trzym ania przyjacielskiego 
porozumienia i wykluczenia wielkiej nieufności 
u mocarstw  Sprzymierzonych. M amy więe za­
tem  świadectwo W łochów, że trójprzym ierze 
okazało się dla w szystkich zjednoczonych mo­
carstw  najlepszą rękojmią pokoju i było nią już 
w ciągu ty lu  lat, pomimo niejednego zajścia. 
Pytam  p. delegata Eim a, jak ie  stanowisko miała 
A ustrya zająć przy końcu siódmego dziesiątka 
lat obecnego stulecia względem półwyspu bał­
kańskiego? Czyż m iała A ustrya zostać odoso­
bnioną i przypatryw ać się obojętnie, jak  ułożą 
się stosunki bałkańskie; czyż miała, pozwoli:' 

.na to, aby Rosya żelaznem i kleszczami objęła 
ją  z północy, wschodu i południa? Czyż m iała 
A ustrya poprostu zrezygnować ze swego w ielko­
mocarstwowego stanow iska? Mam zanadto do­
bre wyobrażenie o palryotyzm ie austryackim  
pana delegata E im a i o jego rozsądku polity­
cznym, abym  nad tą  kw estyą dłużej się roz­
wodził. P an  E im  jednak, jako przeciw nik soju­
szu austryacko - niemiecko - włoskiego, dał nam 
inną radę. Oczywiście nie ubrał on jej w formę 
żądania, jednak  otwarcie powiedział, że na tu ­
ralnym  byłby sojusz A ustryi z 'F raneya a umo­
tyw ow any historycznie sojusz z R osją .

P atrząc  na taki sojusz z jednej strony re­
publikańskiej dyszącej żądzą odwetu F rancyi, 
z drugiej despotycznej Rosy i, przychodzi mimo- 
woli na myśl, jaką też rolę m usiałaby grać 
A ustrya w tym  sojuszu, jeżeliby  nie chciała 
zerwać ze wszystkiem i swemi tradycyam i. — 
Należąc do takiego sojuszu musiałaby A ustrya 
w tej chwili zwrócić ostrze przeciw Niemcom, 
to znaczy wzniecić w Europie pożogę, której 
zgubne skutki potem możeby na samą A ustryę 
spadły. (Brawo!) P. E im  mówił tu  o pansla- 
wizmie i przedstaw ił go jako rzecz nie tak  nie­
bezpieczną ja k  niektórzy  sądzą. Zdaniem  jego 
jpanslawjzm jes t tylko w ytw orem  fantazyi pro­
fesorów, — Nie będę się z nim w dawał w po­
lem ikę co do tego punktu, jednakże jed n ą  rzecz 
muszę sprostować. Pan delegat mówiąc o pan- 
slawizmie wspomniał także o Rosyi i rzekł, że 
w szystkie szczepy słowiańskie żyw ią dla niej 
sym patyę. (Wesołość). Owoż ja  muszę tej sym- 
paty i ująć trochę wartości. (Ponowna wesołość). 
Jeżeli jednak pan delegat mniema, że Rosya 
pragnie samodzielności wszystkich szczepów 
słowiańskich, to na to mogę mu tylko odpo­
wiedzieć: Dziwny m arzycielu! (Ponowna w e­
sołość). Pan E im  pragnie zbliżenia się A ustryi 
do Rosyi, tylko nie odpowiada na p y ta n ie : K to 
ma się zbliżyć i jak  ma się odbyć to zbliżenie ? 
Słyszeliśmy z ust pana m instra spraw  zagra­
nicznych, że stosunki m iędzy A ustryą a Rosya 
są dobre i przyjacielskie, takie, jak ie  odpowia­
dają powadze tych  dwóch państw, że są oparte 
na  wzajemnem poszanowaniu i wolne są od 
wszelkich jawnych lub ukry tych  tendencji 
agresywnych.

W obec tego nie wiem zaiste, o jakiem  zbli­
żeniu się m yśli p. Eim , jeżeli nie ch c e , aby 
A ustrya się poniżyła, albo sprzeniew ierzyła się 
przyjętym  zobowiązaniom. (Bardzo dobrze!) Ozy 
żądasz panie delegacie zbliżenia się Rosyi do 
A ustryi na polu handlowo-politycznem  ? N a to 
możesz odpowiedź sam sobie dośpiewać. Czy za­
dasz może panie delegacie zbliżenia się Rosyi do 
Austryi, ale na podstawie tych zasad rządzenia, 
których się Austrya trzyma {Braioo! brawo!) za­
sad, $6 prawo dla wszystkich jest równe i (Oklas­
ki) Wykonywalne prano człowieczych i obywatel­
skich nie powinno być zależne od tego, czy kto jest 
praw o sławnym i Rosyaniaem, ale szanować i opie­
ką otaczać należy każdą reliefu, rodzinę, własność, 
narodowość, język ojczysty, oto jest pole, na któ- 
rem Rosy u może zbliżyć się do nas. (Oklaski). W y­
soka Delegacyo! Nie po raz pierw szy mamy 
sposobność wyrażenia naszej opinii o zagrani­
cznej polityce i o trójprzym ierzu. Opinią tą  
jeot zawsze ta  sama i oświadczamy dzis także, 
że uznajem y politykę, której' się trzym a nasze 
państwo, politykę z jednej strony pokoju, z d ru ­
giej strony politykę ufności w siły żyw otne 
Austro-W ęgier. To przekonanie podziela cała 
ludność mego kra ju  (Oklaski). P ragnąłbym  tak ­
że przy tej sposobności poświęcić słów kilka 
polityce wewnętrznej. Powiedziano tu  dziś, że 
dobra polityka w ew nętrzna zależy od dobrej po­
lityk i zagranicznej i na odwrót. K w estyi tej 
dotknął także p. Eim , a obszerniej om awiał ją  
p. Spincic. Mnie się zdaje, że stanowisko mo­
carstwowe państw a zależy nietylko od alian­
sów i od dzielnej annii, ale także od dourej
polityki wewnętrznej. , .. .

Owóż muszę w tym  względzie zwrocie się 
do panów delegatów  z Czech, a w pierwszej 
linii do p. Eim a. Hasło „opozycya , oto je s t ca­
ła essenoya politycznej działalności jego stron­
nictw a w Radzie państwa, a jak  \vidziniy tak ­
że i w delegacyi. Opozycya tych panów idzie 
tak  daleko, że mówią oni „nie '1 naw et w kwe- 
styach prawodawczych, które sann uznają za 
pożyteczne dla swego kraju, opozycja ich idzie 
tak  daleko, że wołają głośno „nieli w kw estyack 
polityki zagranicznej w przeciw ieństw ie ao 
przeważnej większości ludzi, z których składa 
się kraj czeski, opozyoya ich idzie tak  daleko, 
że mimowoli nasuw a się pytanie, gdzie opozy­
cya ta  przestaje b y ć ' środkiem, a zaczyna być 
celem. (Bardzo dobrze!) W ierzcie mi pauowie,

nie idzie nu wcale o wywołanie polemiki, lecz 
to, co mówię, mówię przez życzliwość dla na­
rodu, do którego należycie. Nie wątpię, że opo­
zycya ta  je s t żyezeniem  ludności, k tóra was 
w ybrała, ale pozwólcie mi zrobić jedną uwagę. 
Znacie pewno przysłowie, „Jak  wołasz "do lasu, 
tak  ci echo odpowie". Chociaż nie wątpię, że 
opozycya wasza pochodzi z przekonania, gdyż 
w przeciw nym  razie nie przyjm owalibyście 
m andatów, lecz złożylibyście je, ale mimo to 
proszę was, pomyślcie, gdy za parę dni będzie­
cie znów przem awiać do tej ludnośei, nie bę­
dziecie w stanie jej dać nic więcej prócz opo- 
zycyi i prawosławnego pansiawizmu. W spom nia­
no tu  dziś o mężach, z k tórym i przez długi 
szereg la t razem  pracowaliśm y, k tórych uczci­
wie popieraliśm y we wszystkiem, co dato się 
osiągnąć.

Sami panowie przyz nacie, że niejedno 
osiągnięto, co dla was stało s.ią ko.rzystnem, a 
usunięto niejedną rzecz dla was szkodliwą. Ci 
mężowie upadli pod ostracyzmem — przebaczcie 
mi ten  w yraz — opinii publicznej. (Wesołość.) 
Zarzucano im niezręczność, opieszałość, oportu­
nizm, ba naw et zdradę. Mojem zda-n em wszyst­
kie te zarzuty są niesprawiedliwe, tak  samo, 
jak niesprawiedliwcni byłoby mniem anie, że 
wy jesteście nieomylni. (Oklaski). Opozycya 
wasza idzie wreszcie tak  daleko, że występu­
jecie przeciwko zapatryw aniom  olbrzymiej 
większości krajów koronnych, których reprezen­
tanci także w kw estyach polityki zagranicznej 
swój głos podnoszą. W am  się zdaje, że z wa- 
szemi zapatryw aniam i n ie . stoicie odosobnieni, 
K toż jednak  podziela te ivasze zapatryw ania ? 
Jedyn ie  tylko dwaj dyplomaci starej daty, któ­
rzy całe życie przemawiali za sojuszem z Rosya, 
tj. Hess i Huehner, jednak  reprezentanci w szyst­
kich krajów  koronnych są wręcz przeciwnej 
opinii. Zastanówcie się panowie nad tein, że 
jak  sami powiedzieliście, polityka zagraniczna 
oddziaływ a także n a  politykę w ewnętrzną, 
owóż wasze zachowanie się nie może pozostać 
bez w pływu na stosunek reprezentantów  in ­
nych ludów względem was. (Oklaski.) Moi pa­
nowie ! Kończę mą przemowę i oświadczam w 
im ieniu mojein i moich kolegów, że zgadzam y 
się najzupełniej z wywodam i komisyi budżeto- 
wej i głosować będziem y za budżetem m in ister­
stw a spraw zagranicznycb". (Huczne oklaski).

P. P l e n e r  zabrał glos i ośw iadczył, że 
k ry ty k a  trójprzym ierza nie je s t niepożądaną, 
gdyż wywołuje zbadanie, czy dotychczasowe 
stanowisko nasze jest dobre, czy też jes t ono 
objawem ospałości. Twierdzenie p. Eima, że 
trójprzym ierze przynosi nam szkody na pokt 
handlowo-politycznem, nie ma najm niejszej ra- 
cyi. Zarówno przem ysł żelazny w Czechach jak  
i export W ęgier zyskały wiele przez trak ta ty  
handlowe. Po co odnawiać zabliźnione rany  i 
wywoływać widmo przeszłości, o której dostoj­
ny nasz M onarcha z w spaniałom yślną rezygna­
c ją  zapomniał, za co Mu w szystkie ludy są 
głęboko wdzięczne. Oprócz młodoczechów w szyst­
kie zresztą narody A ustryi wżyły się w sojusz 
z Niem cam i, k tóry  odpowiada ftie tylko chw i­
lowym względom oportunistyeznym , ale także 
naturalnym  stosunkom. Mówca zastanaw ia się 
nad tern, jak ie  konsekweneye mogłoby mieć 
zbliżenie się nasze do F rancy i. Przecież liawot 
Czesi nie chcieliby, aby wojna z r. 18(!(> po­
w tórzyła się. Poparcie praw nych interesów 
W łoch na lądzie i na morzu nie może być 
przecież dla A ustryi szkodliwem. Co się tyczy 
Rosyi, to ona sama nie chce słyszeć o zbliże­
niu się do A ustryi, odkąd przez w łasną winę 
u traciła  wszelki w pływ na Bułgaryę. Mówca 
‘oświadcza, iż dumnym jes t z tego, że niem ieccy 
liberałow ie pierwsi żądali zaw arcia sojuszu 
A ustryi z Niemcami.

Hr. B o u ą u o y  oświadczył, że p. P lener 
m ylił się, mówiąc, że aprobata trójprzym ierza, 
wypowiedziana prznz hr. Boucpioy, wydawała 
mu się za przezorną i pełną klauzul. W końcu 
podniósł hr. Boucpaoy z naciski em, że patryo- 
tyzm  i lojalność narodu czeskiego nie ulega ża­
dnej wątpliwości.

Na tem  zamknięto debatę.
Głos zabrał m inister spraw zagranicznych 

lir. K a l n o k y  i przemówił w te słowa:
„W ysoka D elegacjo! P rzypada mi w u- 

działe na końcu debaty  powiedzieć jeszcze słów 
kilka. Rozumie się samo przez się. że nie mogę 
rozbierać każdego szczegółu mowy p. Eima, 
ograniczę się tylko na tem, że podniosę kilka 
jej ważniejszych punktów  i zesiunuję wrażenie, 
które ja  sam i ja k  mi się zdaje prawie wszyscy 
panowie z debaty dzisiejszej odnieśliśmy. Przodo- 
wszystkiein podnieść muszę, że ja  również uznaję 
pożytek jak i przynosi debata jaw na. Pożyteczną 
rzeczą jest, gdy rozmaite stronnictw a wypowie­
dzą swe zdanie o polityce zagranicznej, gdyż 
przez to wyświecone lub odparte zostają roz­
m aite zarzuty, krytyki, a naw et iusynuaoye, 
które wypowiedziano.

Przeciw  temu, że p. Eim w mowie swej 
k ry tykow ał mnie, nie m am  nic do zarzucenia, 
jednakże m etoda i cel mowy jego są tego ro­
dzaju, iż nie pragnąłbym , aby podobne mowy 
zyskały prawo obyw atelstw a w obradach dele- 
gaoyi. — Oo się tyczy metody, to nieufność 
podniesioną jest do wysokości zasady. P. Eim  
W mowie swej głosi_ nieufność dla delegacyi, 
nieufność dla sprzymierzeńców, nieufność na 
praw o i na lewo, na w szystkie strony. G dyby 
m ni panowie delegaci tak  samo jak  p. Eim  
oddawali się badaniom historycznym  i rezul­
ta ty  tych  badań w ykładali nam  tak  jak  on, 
to jeden  z panów w ygrzebyw ałby dzieje na­
szych stosunków do Bosy i, inny  znów wyszu­
kiw ałby jak ie  były stosunki nasze do F rancy i 
i z tej racyi żądałby przyłączenia się naszego 
do F rancy i, inny wreszcie z tej samej racyi 
żądałby zawiązania sojuszu z innem  mocar­
stwem, a pytam  panów, ozy jest ua świecie

tak i m inister spraw  zagranicznych, k tó ry  po­
trafiłby utrzym ać dobre stosunki z wszystkiem i 
mocarstwami? ("Wesołoso i oklaski). Cieszy mnie 
to, że żaden zresztą z panów delegatów- nie 
zeszedł na te manowce i że wszyscy mówcy z 
taktem  mówili o naszym stosunku także' do 
tycdi państw , z którem i nie łączą naw tak  ser­
deczne stosunki jak z Niemcami i W łocham i.

Przejdę teraz do celów, k tóre w y tknął so­
bie p. E im ' w swej mowie. Jeżeli zapytam y, 
jaki pożytek może być z mowy7 p. Eima, i je­
żeli to py tan ie zadadzą sobie inne ludy7 mo­
narchii z w yjątkiem  szczepu czeskiego — lo 
okaże się, że raeyę miałem m ówiąc, iż rozwi­
nięcie tak szczegółowej debaty  pow itać należy 
z zadowoliiicniem. Z mowy p. E im a nie zosta­
nie bowiem nie pozytywnego, a wiele negaty­
wnego- — i cóż przez to osiągnął p. delegat 
E im ?  Oto to, że przekonał się, że stoi całkiem 
odosobniony7, jak to się ju ż  teraz pokazało, i to 
odosobniony nie przez nieżyczliwość albo z in ­
nego podobnego powodu, al'o dla tego, iż n ik t 
nie chce podzielać jego  zapatrywań." an i też je­
go obwiniań. Można było powiedzieć to samo, 
co powiedział p. delegat Eim, ale spokojnie, w 
formie parlam entarnej przedstaw ić delegacyom 
powątpiew ania w pożyteczność trójprzym ierza 
i skończyć na tem, czy też zbliżenie się do 
Rosyi i u trzym yw anie z nią lepszych stosun­
ków nie byłoby korzystniejsze dla u trzym ania 
pokoju. J a  sam odpowiedziałbym  w tedy p. de­
legatowi Eimowi, że nie ma między7 nam i n i­
kogo, ktoby pragnął wojny z Rosy-ą, odpowie­
działbym  mu także, że życzenie, które on po­
czytuje za szczególną zasługę narodu czeskiego 
żywią wszyscy i że nie ma nikogo, ktoby nie 
pragnął, aby stosunki z Rosya były  lepsze, na­
wet jak  najlepsze. Jednakże odtrącający ton mo­
wy p. E im a, jego napaści na  rząd we wszyst­
kich kierunkach, m usiały — jak to się samo 
przez się rozumie — sprawić, że n ik t nie może 
zgodzić się na tak skrajne polityczne i narodo­
we idee, i na tak ie  zarzuty  pozbawione wszel­
kich podstaw.

W wywodach p. E im a pełno jes t sprzecz­
ności. Mówi on n. pi, że Francy7a je s t n a tu ra l­
nym  sojusznikiem A ustryi. Gdzież dowód na 
to? Jeżeliby  pan delegat zechciał sięgnąć co­
kolwiek w dawniejsze dzieje, mógłby7 dowie­
dzieć się o w ielu rzeczach, które nie m ogłyby 
posłużyi' za dowód, że Francyu, je s t naszą na­
turalną aliautką. Jeżeli p. delegat wskazuje na 
to, że polepszenie stosunków naszych do Rosyi 
byłoby pożądanein, to to pojmuję zupełnie. Gu 
pragnie lepszego trak ta tu  handlowego z Ro- 
s y ą — ja  go także pragnę. Hasło to rzucił dziś 
pan Eim . zobaczymy7 jakie . echo wywoła ono 
w Rosy.i. Nie ma z pewnością' nikogo, ktoby7 
nie p ragnął polepszenia się stosunków handlo­
wych, tak samo jak  nie ma nikogo, ktoby nie 
pragnął utrzym yw ania z Rosyą lepszych sto­
sunków. Zobaczymy, ja k i skutek odniesie iui- 
eyatyw a, k tórą p. Eim dziś podjął. (Wesołość). 
Nie będę się rozwodził nad historyą pow stania 
trójprzym ierza. ale w yrazie muszę n iektóre 
wątpliwości co do dat, przytoczonych przez p. 
Eima. W  każdym  razie powodem po wsiania 
trójprzym ierza. k tóre było początkowo dwu- 
przymierzem, było własne bezpieczeństwo, o 
k tóre się obawiano. Jeżeli p. E im  przypom ni 
sobie polemikę dziennikarską, k tóra w ybuchła 
po trak tacie berlińskim , lo znajdzie w nie j wy­
raz usposobienia, k tóre popchnęło do zaw arcia 
sojuszu. Rosya przedsięwzięła wtedy takie prze­
sunięcia swoich sił wojskowych, iż musieliśmy 
obawiać się o nasze bezpieczeństwo. T rak ta t 
sojuszowy zaw arł s ta ry  cesarz W ilhelm , k tóry  
był w tak bliskiem pokrew ieństw ie z dworem 
rosyjskim, a zatem  nie mogło być mowy o tem, 
że ten tra k ta t czysto dylV>nxywny, którego t e k s t  
znany je s t wszystkim , i w którym  ten d en c ja  
u trzym ania pokoju tak  dobitnie jest, wyrażoną, 
skierow any m a być przeciw  Rosyi. Z resztą nic 
może być mowy o leni, żeby ten  sojusz był 
skierow any przeciw komukolwiek, gdyż dopóki 
nas n ik t nie zaczepia, dopóty postanow ienia 
trak ta tu  nie m ają żadnego znaczenia, a my R-o- 
sy7i nie zaczepimy7. Na wstępie tego trak ta tu  
powiedziano w yraźn ie:

,,'L uwagi lia to, że ścisła łączność Austro- 
W ęgier i Niemiec nikomu nie może zagrażać, 
lecz przeciw nie jes t w stan ie  skonsolidować 
stosunki pokojowe, ułożone na kongresie ber­
lińskim, uchw alili Cesarz Austryd i cesarz Nie­
miec zawrzeć sojusz pokojowy dla wzajemnej 
obrony, przyczepi solennie przyrzekli,' iż tej 
ugodzie pokojowej nie nadadzą w żadnym  kie­
runku ten d en c ji zaczepnej". Czyż może być 
jaśniej powiedziano, że jes t to sojusz obronny, 
którego celem jest pokój ? Zdaje mi się, że, nic 
potrzebuję dłużej bronić trójprzym ierza i jego 
rezultatów. Ze w szystkich stron, z wyjątkiem  
nilodoczoskiej, słyszeliśmy w tym  względzie po­
zytyw ne oświadczenie, a wiadomo, że także 
delegacya w ęgierska w ten  sam sposób się 
oświadczy. Mogę zatem  powołać się na  to, że 
olbrzym ia, przygnia tająca większość dala swą 
aprobatę pobtyme trójprzym ierza. W państwie, 
składająoein się z ty lu  narodów, co AnsLrya, 
oczywistą jes t rzeczą, że jeden  naród więcej a 
drugi mniej przychylny je s t dla trójprzym ierza,dla 
tego też trzeba brać wzgląd n a  uczucia, jak ie  
żyw i przeważna większość i na to, aby m te- 
resa krajów  były  broniono. Oto są względy, 
z którem i rząd przedewszystkiem  musi się 
liczyć. Owóż z debaty  tej odniosłem to w ra­
żenie że działać będę zgodnie z inteneyam i 
reprezentantów  monarchii, jeżeli polityki tej 
dalej trzym ać się będę, jeżeli nadal będę się 
trzym ał polityki trójprzym ierza, dążącej do 
u trzym ania pokoju. (Oklaski).

Gdy wysłuchałem  całej m ow y pana E im a 
i jego historycznych wywodów o naszych sto­
sunkach do Prus,  ̂uznałem, że logicznem  za- 

. zakończeniem takiej mowy byłoby, gdyby p. E im  
! p o w i e d z i a ł  : hryv censco, Cavthoginem esse dclmi-

darn. To też zdziwiło mnie to, gdy dowiedzia­
łem się. że p. Eim pragnie przecież mieć za 
sojusznika to państwo, które tak niem iłosiernie 
chłostał. Mowa p. E im a  odnm-da ten  dobry7 
skutek, że pokazała całej zagranicy, jak  olbrzy­
mia jest u nas większość, k tóra staje w obronie 
trójprzym ierzą. — W komisyi już wskazałem 
na to, jak szkodliwe mogą być podobne m o ­
wy, zwłaszcza wtedy7, jeżeli swoim nienaw istnym  
tonem m ogą obrazić lub wywołać nieufność i 
to w sprawach, w  których nie idzie o wzajemne 
stosunki między7 zwierzeliuościami ginm uem i 
albo sądami ■ po wiato w en n , ale w sprawach, 
w których idzie u dobre stosunki między wiel- 
kiemi. m ocarstwami, wyprawach, które decyulo- 
waó mogą o eg zy sten c ji państw . — Pan de­
legat Eim  złożyt nam  w swej mowie katego­
ryczne zapewnienie lojalności, vr K orą  nie chcę 
wątpić. — Śmiem jednak powątpiewać, czy 
mowa ta ze stanowiska ogóluo-państ.wowego 
była patryotyczną. In te n c je  p. E im a były  z pe­
wnością dobre, pytanie jednak , czy dobrą jes t 
rzeczą w tak  wielkich spraw ach , od których 
zależą interesu ogółu i stosunki z zagranicą 
wnosić do tego zgrom adzenia lokalny patry7- 
otyzm  narodowościowy7.

Ubolewania godną rzeczą jest zawsze u 
nas, jeżeli in leresa party jne i narodowościowe 
wiuięszaue zostaną do polityki zagranicznej, 
skoro jednak raz rzucono ten  kamień, w tedy 
narobi on trzasku i mówi się o nim więcej, 
aniżeli potrzeba. Uspokaja mnie to tylko, że 
w debacie tej pokazało się, że wszyscy godzą 
się na Lo, iż należy tego szukać , czego po­
trzeba dla całej m onarchii, dla m ocarstwowego 
stanow iska i wielkości A ustryi, a odcienia są 
tylko eo do tego, czy ten, czy też ów system  
je s t lepszy7. T en sojusz także me ou razu był 
takim, jakim jest dzisiaj, lecz dopiero z bie­
giem  la t p rzybrał takie kształty . Ziarnem  je ­
dnak, k tóre rzucono, by ła zdrowa myśl poli­
tyczna. Dopiero w dalszym  ciągu rozwi jał się 
ten  sojusz, nabierał coraz więcej g ru n tu  nie 
tylko w gabinetach, lecz także u ludności. 
Ludność sama przyszła do przekonania, że jest 
on pożytecznym  dla ogólnego pokoju, że broni 
on nietydko interesów  państw  sprzym ierzonych, 
ale interesów  całej Europy. Taki sojusz pie­
lęgnować uważani za mój obowiązek nie tylko 
dla tego, że zgadza się on z mcm przekona­
niem, ale także dla tego, że mam ku tem u u- 
poważnienie obu delegacyi. Pow tarzam  raz 
jeszcze, że sojusz ten nie jest skierow auy 
przeciw nikomu i nie zabrania innym  państwom  
przyłączyć się do nas. No-prawdą lakże jest 
tw ierdzenie, że sojusz ten  nakłada ua nas cię­
żary7, którychbyśm y bez niego mc mieli. K ilku 
z panów delegatów  wykazało już. że gdybyśm y 
nie należeli do trójprzym ierza. m usielibyśm y 
ponosić daleko większe ciężary. Frazesem stały 
się już owe narzekania na niesłychany iicr-k 
skutkiem  przygotow ań \vojeuuyv.li, do których 
nas zmuszają.

N ie ulega wątpliwości, że ciężary podat­
kowe, jak ie  dźwigamy, są ogromne i jesieni mo­
cno przekonany, że moglibyśmy rozwinąć nie 
jedno na polu ekonomicznym lub umysłowem, 
gdyby budżet w ojenny uie był tak wysoki. Ale 
kto mówi a ten  musi mówić i b. Jeżeli chce­
my utrzym ać nasze stanowisko jako wielkiego 
m ocarstw a w Europie, lo musimy choćby7 już 
dla tego, aby7 mus uważano za zdolnych do za­
warcia sojuszu i abyśmy7 mogli bronić naszyci) 
granic, u trzym yw ać się na rów ni z innem i mo­
carstw am i w gotowości do boju i w sile woj­
ska. Gwóż pod ty7ni względem nie przesadzamy 
wcale, pracujem y powoli, niejedno odkładam y 
z roku na rok ze względu u lusnie na finanso­
we położenie państwa. Rząd wspólny m a magie 
położenie to na oku i z m inistrem  wojny7 musi 
ciągle walczyć, więc leż w wojskowym naszym 
budżecie nie m a nic t a k i e g o ,  co nie jest abso­
lu tnie niezbąduem. M ocarstwa środkowoeuro­
pejskie, gdyby  mogły, ulżyłyby z pewnością 
swym ludom ciężarów wojskowy oh ; ale już  m ia­
łom sposobność kiedy indziej powiedzieć pa­
nom, że to nic m y popycham y coraz bardziej 
ku zbrojeniu się i przygotow aniom  wojennym.

To co dzieje się na, En<Ród i na Wschód 
oil nas zmusza nas przez wzgląd na nasze w ła­
sne bezpieczeństwo nie pozostawać w tyle. 
P rzy tej jed n ak  sposobności musźą jeszcze raz 
skonstatow ać, że w austryackiej polityce nie 
ma zgolą nic zaczepnego i że w ogolę wszyst­
kie państw a pragną utrzym ania pokoju. Ze zaś 
między tem  pragnieniem  a ciągiem  zbrojeniem 
się je s t rażąca sprzeczność, to o leni mówiłem 
już zeszłego roku i tę  Mjnzee/.mJć muszę i dzi­
siaj podnieść. A jeżeli n iektórzy winę jej nam  
przypisują^ Ło oczywiście l>ląiD.ii. Zresztą błędu te­
go dopuszczają-się tyłku przeciw nicy In  .jprzymie- 
rza. D elegat .Eim gdy7 między iuuoini propono­
w ał nam , abyśmy7 zmienili naszą wschodnią 
politykę, nie zastanowił się nad tem, że czegoś 
podobnego uie można dokonać ot tak  sobie
z dziś na jutro. Sądzę naw et, że gdyby  inny  
m inister zajął moje miejsce, nawet. taki. ktory7- 
by był przesiąknięty ideam i p. E im a, to nie 
mógłby polityki tej zm ienić bez w yw ołania ja ­
kiejś katastrofy. W schodnia polityka, k tórą my 
prowadzimy, jest, że tak  powiem, b ierną do 
ostatnich g ran ic  możebnośei. Nic żądamy nic 
dla siebie i n ie mięszamy się do żadnej w e­
w nętrznej spraw y ludów wschodnich, lecz zo­
stawiamy7 mi rozwijać się swobodnie. Jeduego 
lylko pragniem y, oto, aby owe państw a wscho­
dnie rozw ijały się i w siłę rosły7 w granicach 
przyznanych im przez traktat, berliński i żeby 
żadne z nich nie popadło w zależność od k tó­
rego wielkiego mocarstwa, od kióregnkol-wiek- 
bądź. To przecież jes t polityką i pokojową i 
dla tych  państw  życzliwości pełną; takiej po­
lityce i|ic m nie się zdaje zarzucić nie można.

G dybyśm y chcieli jeszcze mniej niż to 
robić, jak  tego sobie życzy delegat pan Eim, 
to m usielibyśm y cofnąć się w tył, to znaczy.
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m usielibyśm y pozwolić, aby półwysep bałkań­
ski zabrał sobie ten, kto chce. Ńo, sądzę, że 
każdy, kto m a poczucie mocarstwowego stano­
wiska A ustryi i pojecje o jej interesach, ten 
n ie może naw et teori tycznie pomyśleć o takiej 
polityce, a prak tycznie nie potrafiłby je j w yko­
nać. Sądzę też że wszystkie wschodnie ludy, 
jakkolw iek są one przeciw nam  podjudzane, po­
trafią ocenić rzetem bść, pokojowość p  życzli­
wość naszej po lityk i względem nich i jestem  
głęboko przekonany, że przy dalszym  rozwoju 
tych  wschodnich państw  będziem y mogli żyć 
z niem i na tej samej co dzisiaj pokojowej są­
siedzki aj stopie. A  że Gaka polityka zabezpie­
cza nasze polityczne i m ateryalne interesa, to 
nie u lega wątpliwości.

N ie chcę dłużej zajmować panów, więc 
na  konkluzyę streszcz; jeno wrażenia, jakie 
w yniosłem  z dzisiejszego posiedzenia, jeżeli 
powiem, że m y wszyscy, z w yjątkiem  jednego 
dyssonansowego tonu, jesteśm y w zupelnej- 
zgedzie, mj', to znaczy, reprezentanci w szyst­
kich  krajów  koronnych naszej M onarchii i m i­
n is te r spraw zew nętrznych. Niechże więc mi 
wolno będzie w szystkim  panom — z w yjątkiem  
jednego owego tonu — moje gorące podzięko­
wanie wypowiedzieć za zaufanie, k tórem  mnie 
obdarzacie, a proszę przyjąć zapew nienie, że 
ja  w^zystkiemi memi silami iść dalej będę w 
tym  kierunku, k tó ry  'według mego najgłębsze­
go przekonania odpowiada najlepiej interesom  
naszej M onarchii teraz i w przeszłości. (Żywe 
og dne oklaski;.

Po przem ówieniu referen ta p. D um by przy­
stąpiono do debaty  szczegółowej.

Przy ty tu le  drugim  p. -Suess poruszył myśl. 
aby dla zapobieżenia rozszerzaniu się epidemii 
urządzono w Teheranie w P ersy i taką sarnę 
radę sanitarną, ,aka istn ieje w Konstantynopolu.

H r. K alnoky w ykazywał, jak ie  rezu lta ty  
odniosła kon fe renc ja  san itarna w  W enecyi.

Pomimo, że in teresa A nglii i innych mo­
carstw są sprzeczne, gdyż Anglia żąda bezwa­
runkowej swobody kom um kaeyi, a inne państw a 
chcą zaprowadzenia m iędzynarodowych hodków  
san itarnych  i w eterynarskich, zdaje się, że uda 
się doprowadzić do pomyślnego kompromisu w 
tej m ierze .— Myśl utw orzenia koinisyi san ita r­
nej w Teheranie je s t całkiem  dobrą, nie wia­
domo tylko, czy korr.isya taka  dałaby się bez­
zwłocznie do życia powołać.

P rzyjęto  w szystkie ty tu ły  budżetu m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych, tudzież prelim i­
narz najwyższej izby obrachunkowej i prelim i­
narz  dchodów cłowych, poczem zam knięto po­
siedzenie.

Budapeszt 18 paźdz i e rn i ka .  S p r a v  ozd tnie 
k o m i s j i  węg ie r sk i e j  del egacy i  o z a g r a n i c . n e j  p o ­
l i t yce  nasze j  Monarchi i ,  u ł o ż on e  p r zez  r e d a k t o r a  
F a l k a ,  opi ewa j a k  n a s t ę p u j e :

„ P o n i ew aż  k o m i s j a  n i e ty łko  z nnn iy  t r ono  
w ej i o św iadczeń  nriflit r a  sp r a w  zag ran i cznych ,  
a l e  r ak że  z w idocznych  i powszi  chni e  znanyc h  
f ak tów n by ł a  p r ze ko nan i a ,  ż e  ogulne  eu rop e j sk i e  
po łoż en i e  od o s t a tn ie j  sesyi  de legaeyjne j  w i s -o- 
c ie  s i ę  n ie  z ini eni i o,  p r ze t o  t ym  r a z e m  n ie  m i a ł a  
po  odu  p ro w ad zen i a  'Zerokie j  dvskus sy i  nad  s p o i ­
wami  zag ran i cznemi .  T. ikże i d? ; ś n ie  zna jdu j e  się 
na po rz ą d k u  ani  j e d n a  kwes tya ,  k t ó r a b y  z a g r a ­
ż a ł a  pGKojowi e u r op e j sk i e m u ;  owszem,  we d łu g  
z a pe w n ie n i a  m in i s t r a  sp r aw  zag ran i cznych ,  na sza  
m on a r ch i a  u t r zy m u j e  ze  ws/ . yAk iemi  obecn i e  p ń- 
s t wa m i  bez  w y ją tk u  t a k i e  sto.-Nunki, k tó r e  m oż na  
naz wa ć  na j z upe łn i e j  z adowa ln i a j ącomi  i u sp o ka j a -  
j ą t e m .  J e s z c z e  wprawdzi e  n i e  uc icLły zup e łn i e  
owe o b a u y ,  k t ó r e  ko inUya  w swojem ze sz łorocz-  
a e m  sp ra wo zd an iu  w sk az y wa ła ;  owszem,  t a k że  i 
dz i ś  i s tn i e j ą  > we, j a k  się wyra z i ł  m i n i s t e r  spraw 
zag ra n i c zny ch ,  sp r ze c zn e  n r ądy ,  k t ó i e  s t anowi ły  
ź ród ło  owych obaw.  P rzy j  j t o w a n i a  w o jenne  nietyl  
ko n i e  u - t a ł y ,  lecz ze wszys ikich s t r on  bywają  
p ro w a t l zon eM al e j ,  na W s i h o d z i e  j a k  i na  Z a c h o ­
dzie,  ] r zez  t o  n a tu r a im e  ś r odkowo  eu ro p e j sk i e  
p a ń s t w a  w.dzą  s ię / m u - z o n o  ze  swej  s t r ony  t ym 
p m  go tow an i om  i lorówm-ć.  Z d rug i e j  s t r on y  j e -  
<inak nile d a  s ię z ap rze czy r ,  iż obawy,  jakoby te 
p r zygo towan ia  w bli.sk ej przyszłośc i  p rowadzi ć  
m oa ły  do z a b u rz e n i a  po f iu,  znaczn i e  s ic zm n i e j ­
szyły i cor az  bardz i e j  u ę p u j ą  mie j sca u sp  koj--  
n iu ,  k tó r e  umoż l iw ia  l m k  i j ioświęcić s ię swoim 
sp ra wo m  wewnęt i  z rn m ,  a  i nnowi i i e  p i e l ęg now a­
n iu  eko nomicznych  mter c  w i p r zez  rozwoj  m a ­
t e r i a l n e g o  d u b io b y t u  do -wa la j ą  ^kompensować  
p r zy na j mn i e j  w pewnej  m er ze  ce ofiary,  j a k i ch  
j t r zygo towania  wo je nne  od i ich wymaga ją .  K ie  
pod l eg a  żadn e j  wątpl iwości ,  iż to wzg l ędne  po l e ­
p szen i e  s ię po łożeni a  z awdz ięczyć  na leży t emu,  
od s z e r eg u  lat i s tn i eją i  em u  ,-ojuszowi, k tó r y m  po ­
ł ąc z y ł a  s ię n a sz a  n i o u a n h i  z N ie m ca m i  i W io ­
ch ami  a  k tó r e g o  ce l em j e s t  u t r z y m a n i e  poko ju .

Deleria ya  w-ęg'erskn po jm o w a ła  zawsze  w 
t j m  d u ch u  alia-is po rójny .  W ty m  du ch u  a p r o ­
b ow a ł a  ona  i p op i e r a ł a  o p i e r a j ą c ą  s i ę  na t \ m  
a l i ans i e  p  i t j k ę  z a g r a n u / n ą .  Z u sp oko j en i em 
p r  y jm .e  też  o na  n i ew ą tp l iw ie  do wiadomości ,  że  
t t  je j  i n f e rp ro t ac  a  soj imzu odpo wiad a  p r awdz ie ;  
że po za tern j uzy  mier zeni  nie u k ry w a  s i ę  nic 
t  j n ego ,  że z a w a r t e  ono z<M ło  d l a  ce lów czysto 
ob ronnych ,  d l a  z . b ezp i e cze ma  i n t e r e s o w an i  cli 
p ańs tw ,  i że n i e L l k o  na  tera--, a le  i n*  przyszło ść  
może  być ź r ó d ł e m  uspokoj en ia .  J a k f o l w i e n  bowiem 
w t r a k t a c i e  z a w a r t y m  na  d iuż - zy  s z e r e a  lat., me  
można  z gó ry  opi sać  ś c i ś l e  po s t ano wi eń ,  do ty cz ą ­
cych wsze lk ich  p r z e s z ły c h  ewentua lnośc i ,  to j e  
d n - k  w tern,  iż u c z e s t n n y  p r / . ymie rza  p o z o s t a j ą  
ze  sol ią w c iągłej  przy j ac i e l sk i e j  s t yczności  że 
w iern i e  t r z y m a j ą  s ię du cha  p r z -. nńei  /a, i e n i e ­
j ako  wżyl i  się w ni e ,  leży r ęko jmi a ,  iż przyui  e 
r / e  to.  wśród  j ak i ch ko l w ie k  s t  -sunków,  odpowie  
n a j zu p e łn i e j  sw o jem u  p i e r w o t n e m u  peg t anbwren iu  
i swoim o s t a t ec zn y m  celom.  Również  spo dz i ew am y  
się,  że  t a k ż e  to m oca r s tw o ,  k t ó r e  wprawdz i e  do 
trój  przy mi- r t a  n ie  na leży ,  a le  d la  sojuszu  t ego 
d o t ąd  zawsze  ob j awia ło  żywe  sy m pa t ye ,  a  m i a n o ­
wicie  Angl ia ,  m imo  zasz ł e /  t am  zm ia ny  rządu ,  t i -  
kże i pod s t e r e m  no wego  g ab in e t u  nie opu.-ci 
d r ó g  j ak i ch  s ię d o t ą d  t r / \  ma ło  w swoje j  j ioli tyce 
zng . an i czne j

Szczególno znaczenie mają dla nas te sto­
sunki, j'akie istn ifią  między naszą m onar łiią a 
państwami oryentalnenn i z zadowoleniem mo­
żemy stwierdzić, iż m im sterstw o spaw zagrani­
cznych także pod tym  względem wiernie t r / 37- 
naało się zasad, pochwalonych wielokrotnie przez 
delegacyę węgierską, a mianowicie, że dla na­
szej m onarchii nie żądam y na W -chodzie żadne­
go rozszerzenia terytoryum , żadnego upizyw i 
łejorranego stanowiska, lecz tylko kierujem y się 
■wyłącznie pragnieniem  . dążeniem, aby każdy z 
tam tejszych szczepów w duchu i p ,d ochroną 
traa ia tó w  rozwijał się samodzielnie, wzmacniał 
i także ekonomicznie rozwijał.

Polityka ta  tak  ściśle złączona jest z in tere­
sem każdego z rzeczonych państw, że i iny uzna­
jemy za uzasadnioną nadzieję, wy-rażc ą przez 
M inistra spraw zagrauicznyr.fi, iż zaszła rakże w 

umiana rządu n i- wpłynie niekorzystnie na

dotychczasowe między nami a tern państwem  
tdtosunk Również podzielamy życzenie, aby w 
tych  krajach sąsiednich polityczne -stosunki jak 
najrychlej się ustaliły7, co w pierwszej linii jirz-y- 
niosłoby korzyść samej Serbii.

Co sięj ł tyczy R u m un i i ,  uw aż a ł a  komi sya  za 
sw-ój obowiązek  jff l rus/yć j e  p rądy ,  sk i e rowane  
przeciw w e w n ę t r z n e m u  spo ko jo w 1 nas / e j  ojczyzny 
kt/n-yi-h w idown ią  n i e j ed nok ro t n i e  była  R um un ia ,  
a k tór e ,  j akko lw ie k  nie mogą  p r zeds t awi  >ć dla 
nas poważnego  n i ebez  -ieeżeństwa.  to j. d n a k  ozo- 
s t a j ą  w r a ż ą c - j  sp rzecznośc i  /  ową  za s adą  mię-  
d /yn . i i odo Ae go  prawa,  wed le  k ' ó r e j  t akż e  be oso 
bi tego t r a  t a t u  k żde  p-ui - two m a  obowiązek  na 
swojem w ła s n e m  t e r y t o r i u m  nie ś c i e rp i eć  żadnego  
ruchu .  sk i e rowanego  nrzeciw k tó r e m u k o l w ie k  pań -  
s t - u  s ąs i edn iemu .  K o m iś f a  hce  c hę tn i e  w ie rzyć  
zajn-wnieniu m nis t ra ,  ż r z ąd  ru m u iU k i  z ac h o w u ­
j e  pod tym w z j ę d e m  > up e łn i e  lojalne s t anowi sko ,  
a tal-.że z z adowo ln i en i em p rzy j ę ł a  do wiadomości  
d a l s ze  fi i fświadczonie min  s t ra ,  iż p rzeciw wspo­
minan ym e.; s e r s e m  n i e j edn ok ro t n i e  i nie bez  sku 
t k u  wnos i ł  on reklainajSy-.* do r z ą d u  r u m u - skie-.-o. 
Ale mimo  to m e  u w a ża ł a  komisya  za r z e cz  zby-,  
t eczmj,  zal  r i ć  sp r a wę  tę  ponown ie  uwadze  m U i -  
s t ra  i wyrazi i  nadzie ję ,  iż Ms j ioninia i e  r uchy 
t akże  n a  p r z y s z ło ś ?  ś e t i z i ć  on będ-Re s t a r a n n i e  i 
chwyci  się wsze lki ch  w j e go  mocy  bę dą cyc h  
środkow,  aby  położyć kriS* t ym d l a  na s  p r zy k r ym  
agi t a cyom.

Co do sp r aw  bu łg a r sk i ch ,  za sz ł a  w u b i eg ł y m  
roku  t ylko  o tyle zmiana ,  iż z owego  - e rd ec zn eg o  
p r z y j ę l i a .  j ak i e  zna l az ł  S t a m bu łó w  w Kons tan t  y- 
nopolu .  a  t ak że  z n i e k tó rych  i nnych  f i k t ó w  m o / n a  
wnosić  o s j a r t ęgowaniu  się życzl iwości  Torty wz lę- 
de m  Bu łga ry i .  Gdy j e d n a k  t a  życzTwo^ć s t a ł a  f ię  
z inne j  s t r on y  przi  d mi o t em  ni'  z adow o ln i e n i -'. p r ze  
to komisya  tylko z s z cz e r ą  r adośc i ą  p r zy j ę ł a  z a ­
p ew n i e n i -  m in i s t r a ,  iż on za równo  Torcie ,  jak 
Bu łga ry i  do rad za ł  z awsze aby we w ła snym,  d o ­
b r ze  z ro zu m ia n ym  int e r e s i e ,  możl iwie do b r e  31o - 
sur. i mi  dzy  sobą  ut rzy-nyw ly, a  gdv Bu łg a r z y  
s z anu j ą  su m ien n i e  swój s io-mnek do zwierz ,  miej  
w ładzy,  przfito wobec ob jawione j  z« s t rony s u ł t a ­
na  życzl iwości d l a  t e go  ks  ę s t wa  nie  można  w ą tp i®  
iż ol.c.-t e  p r zy j aźne  iiją osob ien i e  fwSos t ad  t ak że  
t r wa ł e m.

G tb - więc  j i o l i u k a  naszego  mini  terst.wa sp r aw 
zag r an i c zn ych  w g łównych  k i e r u nk ach  po zos t a ł a  
niezmierni mą  a j uzy  jej  j i r ak tycznem p r z e p r o w a ­
dz an iu  z a ch o w an ą  b y ł a  t a  s a m a  p rzezorność ,  a le  
t a k / e  to delik,  t i r>  poczuci e  godnośc i  i i n t e re sów 
mona rch i i ,  k ró r e  od wielu l a t  spo ty ka ł o  s i ę  z u- 
zn .niein ze s t rony d e l ega ty i  węgi e r sk im p rze to  
w n j | i  komi sya  aby  p r zy jmu jąc  p r e l im ina rz  b u d ż e ­
tu n i  r.  1893;  wyrażono  mini s t r owi  , ' j i raw zag t a -  
n icznych  u zn an i e  i zaufani e.

K O U E SPO N D E N C Y E .
Wiedeń 16 października.

( / ) .  AVybór p. Kronaw-ertera posłem do 
R ady państw a z  śródmieścia wiedeńskiego jest 
faktem  o tyLe znam iennym , gdyż dowodzi, że 
liberalna lew ica niem iecka zaczyna tracić g run t 
pod nogam i już  w takioh okręgach, w których 
dotąd nieograniczenie panowała, Takim  okręgii m 
było w łaśnie aż do ostatn ich  czasów- w iedeń­
skie śródmieście. Podczas ostatnich wyborów 
do R ady państw a w r. 1891, gdy jeden  z kory­
feuszów liberalnego obozu, dr. H erbst przepadł 
w swoim daw nym  okręgu w yborczym  w Cze­
chach, postaw iła liberalna lewica w ostauiiiej 
chw-ili kandydaturę jego w sródmieścm W ie­
d n ia  i oczywiście H erbst został w ybrany. — 
H erbst ja k  wiadomo um arł w lipcu roku bie­
żącego, a liberalnych kom petentów  o m andat 
opróżniony po nim  nie brakło. Pierwrszy zgłosił 
swą kandydatu rę dr. A uspPzer, sekretarz tu ­
tejszej izby handlowej, potem  jeszcze 1; ilku in ­
nych liberałów  objawiło chęć ubiegania się o 
zaszczyt reprezentow ania śródm ieścia w p arla­
mencie, a podobno w ielką chęć ku tem u mieli 
także burm istrz W iednia dr. P rix  i w icebur­
m istrz dr. R ichter. Tym czasem  postawił swą 
kandydaturę także1 znany dem okrata dr. Kro- 
n aw e tte r , radzea m agistratu  wiedeńskiego, — 
k tó ry  przy ostatnich wy borach pokonany zo­
stał przez księcia L ieh teusteina w okręgu w y­
borczym  Hernals.

Przez długie lata, w których dr. K rotia- 
w etter zasiadał w Radzie państwa, w ystępy- 
wała lewica zawsze nam iętnie przeciw niemu. 
K ronaw etter bowiem jako  socyalista czystej 
wody jes t wrogiem kapitału, lewica zaś jes t 
stronnictw em  przeważnie kupitalistycznem , — 
przy  obecnych w yborach jednak  lewica nie 
odw ażyła się wystąpić przeciw  kandydaturze 
p. K ronaw ettera i nietyl ko, że nie postaw iła 
żadnego kon trkandydata ze swej strony, ale 
nadto  praw ie jawnie popierała w ybór K rona­
w ettera, M otywemj dla którego liberalna lewica 
zmuszona była poniekąd tak  uczynić, było to, 
że antysem ici postaw i11 w śródmieściu także 

■swrego kandydata  i rozwinęli żarliw ą agitaeyę. 
Ażeby więc nie dopuścić do rozstrzelenia się 
gdo-sów, k tóre mogło doprowadzić rlo zw ycię­
stw a antysem ity, m usiała liberalna lew ica swój 
najpew niejszy dotąd okręg wyborczy oddać w 
ręce socyalisty i popierała wybór jago dia tego 
tylko, że na zgrom adzeniach wyborczych w y­
stępował jirzeciw antysem ityzm owi. W  ten 
sposób udało się antysem itom  w yciągnąć lewicę 
z zajmowanego przez nią dotychczas stanow i­
ska konstytucyjno-narodowego na g ru n t kwe- 
sty i żydowskiej i jirzeprowadzić poniekąd do­
wód, że walkańz antysem ityzm em  w obronie 
źydow stw a jest najgłów niejszą częścią jej pro­
gram u politycznego. Pozytyw ne hasła lewicy 
schodzą więc na drugi plan a liberalizm  jej 
staje się anty-antysem ityzm em .

W  tym  sam ym  dniu, co w ybór Krona­
w ettera w W iedniu, odbył się w okręgu bosko- 
wickim na M orawie w ybór uzupełniający po.-ła 
do R ady państw a w miejsce powołanego do 
Izby panów b. m in istra br. P rażaka. Br. P ra- 
źak reprezentow ał ..kręg bosko-wieki w Radzie 
państwa jirzez .ła t HQ, obecnie dostał się fen 
okręg w ręce młodocżócliom, gdyż 292 głosami 
w ybrano m-lodoczeskiego kandy data  dr. Tuczku, 
podczas gdy na kandydata staroczeskiego w ło­
ścianina S lonk j padło tylko 180 głosów. S ta- 
roczeskie p ism a , wychodzące na Morawie, 
stw ierdzają fakt, że kom itet mlodoozeski w y­
dał w ielkie sum y pieniężne na ag ita c ję  w y­
borczą. Skąd młodoczesi biorą tak  znaczne 
lundusze na swoje antipaństw ow e agitacye -— 
to jes t tajem nicą, faktem je s t jednak, że je 
m ają i już  podczas wyborów  sejmowych z r. 
1889 i podczas wyborów do Rady państw a w 
r. 1891 podnoszono, że młodoczesi sukcesa 
swoje zawdzięcza ją głów nie ternu, iż agitują 
znaczuem ’ funduszami, którymh pochodzenie 
jes t w ielce tajemniczo. O statnie w ypadki w 
Norwegii rzucają pew ne światło na  źródło, z

którego młodoczesi czerpią swoje ogromne fun­
dusze.

Poważne pisma staroczeskie , omawia /ącp 
ostatn i wybór w  Boskowicach, wykazują, że 
jak  wszystkie zw ycięstw a młodoczeskie tak  i 
to przynh sie korzyść tylko żywiołowi niem ie­
ckiemu. Do rozwoju narodowości czeskiej na 
M orawie nie przymzyni się ono wcale. Rozwój 
ten  bowiem zależy w przeważnej części od 
opieki rządu, od starań  duchow ieństira i od za­
chow ania się właścicieli w ielkich posiadłości. 
Oczywiście, że gabinet hr. Taaflego nie może 
popierać prądu młodoozeskiego, starającego się 
podkopać głów ne podw aliny państw a, ducho­
wieństw o także pomimo szczerego patryotyzm u 
czeskiego nie może użyczać swej pomocy ży­
wiołom radykalnym  i burzy-cielskim, a w ku- 
ry i większej własnos.ći, k tóra rozstrzyga o ka­
żdej większości w sejmie morawskim, żywioł 
czeski znajduje się w bardzo znacznej mniejszości.

K urya ta  składa się z jjrzęrch frakcyi, z kon- 
sn rw atystów , których przywódzćą jest hr. E g b ert 
Bele.redi, z iiberałww i z centrum , do którego 
należy7 m arszałek krajow y hr. Y etler von cier 
Lilie. Staroczesi potrafili w niejednej sprawne 
pozyskać poparcie frakeyd hr. Belerediego i cen­
trum , młodoozechom będzie to niemożliwe, gdyż 
ani konserw atyści, ani centrum , złożone p ra­
wie w yłącznie z m agnatów  niem ieckich, z mło- 
doczecbami w żadne układy  wdawać się nie 
będą. P rzy poparciu ty ch  dwóch frakcyi 
mieli staroczesi nadzieję jirzeprowadzić korzy­
stną dla 'Ożenków zm ianę ordynacyi wyborczej 
dla sejmu m oraw skiego, zwycięstwo jednak 
prądu młodoczeskiogo musi nadzieje te obrócić 
w m-wec*

rfytuacya Gzębhów- w Radzie p ań stw a- nie 
polepszy się takżeTam na jotę pr/uzj ten wzjfist 
klubu lulodoczeskiegp o jednego członka, bo 
stosunki w parlam encie naszymi są takie, iż 

••ten tydko może liczyć na powodzenie, kio )>o- 
trafi znaleśó sprzymierzeńców. — N aw et lewica 
n iem iteka licząca łącznie z klubem  Ooroninlego 
12 0  posłów nie możaj nic zdziałać bez sprzy­
mierzeńców, a oóż dopiero młodoczesi, k tórych 
będzie obecaiie razem z p. Tuczkiem  36ciu. 
G-dydiy naw et wszystkie m andaty  czeskie z Mo­
raw y dostały' się młodoczechom, to m ogliby 
oni wzróść m a\im um  do 4B głosów w jiarla- 
mencie, a ta  a iVakcy7a bez sprzym ierzeńców 
ńie może przeprowadzić żadnego pozytyw nego 
■wniosku w parlam encie, liczącym §53 posłów. 
Że j-Mnak młodoczesi więcej sprzym ierzeńców  
nad pięciu albo sześciu skrajnyTcli Słoweńców 
w parlam encie naszym  nie znajdą, to  nie ulega 
żadnej wątpliwości.

Kasy oszczędności.
(?) M inisterstw o spraw w ew nętrznych w y­

dało niedaw no nowy wzorowy statu t, do któ­
rego gm iny i pow iaty zakładające u siebie Lasy 
oszczędność1 zastosować się muszą. S ta tu t ten  
różni się w bardzo wielu postanow ieniach od 
daw nych form ularzy z r. 1844 i 1882, a te  no­
we postanowienia są tak  ważne i doniosłe, iż 
nie będzie bez pożytku zapoznać z niemi sze­
rokich kół interesow anych, zwłaszcza, 'ż w o- 
statn ieh  czasach powstał w kraju _S:lny ruch 
ku zakładaniu kas oszczędności.

Najw ażniejszą i najdonioślejszą zmianą 
je s t zamieszczenie postanowienia, że K asa o- 
szczędnośei n  i m o ż e  b j  ć jŁa k 1 a d Am 
g m i n n y  ni ,, a w z g 1 ę d n  i e j> o w i a t:j>- 
\v y  m , l e c z  i n S t y t u c y ą s a m o d z i e l n i e  
z a ł o ż o n a  i u r z ą d z o n ą  a stojącą pod 
nadzorom jiaństwa.

Otóż na to szczególni, j postauowiemo 
chcemy zwrócić uwagę interesow anych. Dotąd 
kasy7 tak ie  u  w ażane by ly  za zakład gm inny 
łub powiatowy7, bo za nią ręczyda całym  swoim 
m ajątkiem  gm ina lub jiowiat, koszta na pierwsze 
urządzenie kasy dostarczał fundusz gm iny lub 
jiowiatu, a nadzór nad kasami, obok zwyczaj­
nej kontroli rządu, pozostawał w ręku uycli, 
którzy  in s ty tu c ję  tę założydi.

Dzisiaj, chociaż gm ina lub pow iat m u d  
uchw alić porękę za zakład i chociaż także po­
starać się musi o funduśZe na pierwsze jiotrze- 
by7 założenia i dań je  jako  zadczkę zwrotną, 
mimo to w statucie musi być to w yraźne za­
strzeżenie umieszczonem, że kasa taka  nie m a 
być zakładem  gm innym  lub powiatowym , lecz 
insty tucyą samodzjćlną, niezależną wcale od 
czynników , k t/-re ją  założyły, wolną od nadzoru 
i kontroli tych, którzy7 za całość m ajątku gm iny 
lub powiatu Są w myśl ustaw y odpowiedzialni, 
a jiozostawioną jedynie opiece i kontroli komi­
sarza rządowego.

W praw dzie zarząd kasy7 t. j. wydział, wy7- 
bieralnym  będzie i nadal przez rep rezen tac ję  
gm inną lub powiatową na pew ien czas ograni­
czony gćzlonkowie zw ierzchności gm innej lub 
wyułziału powiatowego mogą stanow ić wy7dział 
kasy oszczędności, lecz w łaśnie nadzór nad ty7m 
■w y7działeni nie będzie jirzyslugi wal gm inie lub 
powiatow., lecz jedynie tylko rządowi i tem u 
ty lko rachunki kasy .składane hyc mają.

Je ś t to, naszem zdaniem, bardzo ujomua 
strona tego nowego sta tu tu  i m usimy w yrazić 
naszą obaw ę, czyli właśnie ta  okoliczność nie 
podziała tam ująco na rozbudzoay w naszym  
kraju rucli ku zakładanui kas oszczędności.

Również nie uw ażam y za wskazane i do­
bre wprow adzenia dóąstatu tu  tego postanow ie­
nia, iz pnży-ćzki z takiej kasy7 oszczędności k ra ­
jom, powiatom  iub gm inom  udzielane b y e 
m o g ą  t y l k o  z a  u z y  s k a n  e m od-  v7 y- 
p a d k u d o  w y p a d k u  z e z w o l e n i e  m 
w ł a d z y  p o l i t y c z n e  j, podczaś gdy pań­
stwu pozwala sta tu t czerpać k redy t bez żadne­
go. ograniczenia, bez niczyjego jirzyzwolenia 
tylko za uchw ałą dyrekcyi kasy.

T akie postanowienie może gm iny lub po­
w iaty odstraszym od zam iaru założenia u siebie 
kas oszczędności, bo skoro gm iua lub pow iat 
jiożyozkę zaciągający7 musi już  mieć na to ze­
zwolenie ze strony7 swojćj przełożonej władzy 
autonomicznej, to jeszcze przyzw alanie ze s tro ­
ny władzy politycznej je s t ogrom nem u trudn ia­
niem, a nadto wyuhije nam  się znjielnie zby7te- 
ezitóm, ohojfiaż przyzw alanie takie może byf 
tylko ze stanow iska interesów  K asy udzielane. 
Fowiaty7 zakładając u siebie kasę oszczędności, 
mif.ły i m ają także na celu ndzielain^T swoim 
gminom w razie potrzeby pożyczek, a znając 
ich stan  m ajątkowy dokładniej, mogą to łatwiej 
ocenić i prędzej jirzyjść z jioinocą, aniżeli inne 
in sty tu c jo  kredytow e. N ieraz pożycżka taka 
na doraźne jiotrzeby jest naglą — zwłoki nie 
cierpiącą, a tu  trzebaby  dopiero wyczekiwać 
przyzw olenia w ładzy politycznej. G m ina lub 
powiat zostają przez to postanowienie bardzo 
skrępow ane/' nie mogąc swobodnie ze swojej 
własnej insty tucyi korzy stać.

Obok ty ch  ujem nych stron posiada nowy 
s ta tu t k ilka cennych postanow ;eń, k tóre mogą 
się znakomicie przyczynić do podźw’gnięcia dro­

bnych rolników i przemysłowców i tein  samem 
do. rozwoju samejże instytucyi.

Mamy tu na inyśl1 rozszerzony znacznie 
w §. 25 sta tu tu  zakres działalna kasy pod 
względem obrotu i uży7cia zajiasowycli j ■ j fundu­
szów.

Otóż te nowe postanowienia s ta tu tu  po­
zwalają na uży7cie funduszów: 1) na oprocento­
wane pożyczki dla jiołączonego z kasą oszczę­
dności z a k ł a d u  z a s t a w n i c z e g o  i dla za­
łożonego ew entualnie przez kasę oszczędności 
T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o  w m iarę od­
nośnych statutów , podlegających zatw ierdzeniu 
przez władzę państwową, yjtudzież lI) na utw o­
rzenie k a s y  z a l i c z k o w e j  z pieniędzy fun­
duszu rezerwowego, przewyższających 5 prefi 
stann w kładek. Celem takiej kasy zaliczkowej 
będzie- udzielanie k r e d y t  u£t> s o b i s t  e g "(% w 1 a- 
( s c i c i e l o m  m n i e j s z y c h  p o s i a d ł o ś c i  i 
i n a ł  j m p r z e m y s ł o w c o m ,  uznanym  za zdol­
nych i godnych. Urządzanie jednak  takiej ką ty  
i w arunki przyznaw ania z niej jiożyczek, pod­
legać będzie zatw ierdzeniu jirzez państwo.

Tę drugą szczególniej atrybucyę K asy 
oszczędności pow itać należy jako bardzo po- 
żądaną-^t:

AYiadomo bowiem, iż przed kilkunastu  
la ty  poruszoną -została m yśl zaprow adzenia w 
każdem  mieście powiatowem  Kasy7 oszczędności 
jiołączonej z kasą }iożyczkowąj%a to w celu li­
dzie] ania- z tej ostatnie^ k redytu  osobistego 
w łościan om.

Dziś staje się/fem n żądaniu zadość, a jak  
ho z poprzednich reskryptów  m inisteiyalnych, 
odnoszących się do zakładania tak ich  kas, wno- 
.sió można, k redyt dla w łościan i drobnych 
przemysłowców będzie bardzo ułatw ionym . 
Ułożony już wówczas zarys statu tów  takiej 
kasy-- zaliczkowej, utworzonej z nadw yżek fun­
duszu rezerwowego kasy oszczędności, dozw ala 
udzielania jiożyjftzek tanich i k rótkotrw ałych 
i nie. wyunaga. dla nich żadnego bezpieczeństwa 
chyba w nader w yjątkow ych w ypadkaek  D o­
tąd  drobny7 jirzeinys-lowiee cr-ąy też włościanin, 
nie mogąc znaleźć dwóch pewuyob rąezyoieliy 
nie m ógł dostać pożymzki. w kasie oszczędno­
ś c i ; zmuszonym więc był albo udać się do 
lichw iarzy, albo do takich in s ty tu c ji, k tóre 
w prawdzie nie w ym agały zbytniego bezpie­
czeństw a, ale też za to dawały7 bardzo drogie 
pożyczki. Pożyczka taka  nią. <nogl i im te ly7 
wiele pomódz.

W yszczególnione wy7żej dwie inuow acye, 
wprowadzone do nowego wzorowego statutu, 
uważać należy za bardzo ważne dla naszyrch 
ekonomiczny7ch stosunków, lecz niestety7, zilaje 
nam  się, iż mirno swej doniosłości nie jiotrafią 
wzbudzić zapału do zakładania k a ^  gdyż ró­
wnocześnie sta tu t ten  odbiera tym  kasom cha­
rak te r zakładów gm innych, a względnie po­
w iatow ych, na co nasze w ładze autonom iczne 
zgodzić się nie mogą i nie powinny.

Jeszcze o jednej zm ianie w nowym  s ta tu ­
cie wspomnieć wy7jiada.

Stow arzyszenia zarobkow e i gospodarcze, 
ukonstytuow ane na podstawie ustaw y z roku 
1878, m ogły dotąd korzystać z k redy tu  w ka­
sach oszczędności tylko "wówczas,- jeżeli były 
ukonstytuow ane i zarejestrow ane jako stow a­
rzyszenia z u  i e o g r a  n i t z o n  ą p o r ę k ą. 
Dzisiejszy sta tu t dla kas oszczędności jiozwala 
na udzielanie pożyczek takim  stowarzyszeniom  
t a k ż e  z o g r  a n  i <3Tz o n ą- p o r ę  k ą , jednak  
jak dawniej, tak i nadal tylko za jioprzedir.em 
zezwoleniem w ładzy politycznej w każdym spe- 
oyalnyuii wypadku.

Te są ważniejsze zm iany do uowego sta­
tu tu  wprowadzone.

O dalszych, mających n aH alu  lepsze u- 
ibezpieczenie interesó w zakładu stron, jako  też 
zaprowadzających pewne u la tw ’enia dla stron, 
pomóv imy w następnym  artykule.

Z Izb y  sądowej*
w Śfllm del ludzkim - tmearem).

Lwów 18 października.
Jed n a  z najboleśniejszych i najw strę tn ie j­

szymi) ran  społeczeństwa, sjira wa k tó ra długo 
niepokoiła opinię pubbezną, je s t przedm iotem  
rozpoczynającej się dziś rozpraw y sądowej. J a ­
ko oskarżeni stają J . Gchefferstein i t,ow. pod 
zarzutem  prow adzenia handlu dziewczętami.

Spraw ę rozpatruje trybunał zw ykły pod 
przew odnictwem  radzcy Zubrzyckiego, jako wo- 
tanci zasiadają ladzcy  Fiiger, N itarski, M ajer­
ski i jako  zastępca radzca Lorenz. P rotokolan­
tem  je s t p. Lew icki. Oskarżenie wnosi zast. 
prok. Riwocki, a obrony podjęli się pp. nad- 
radzca 'W illersdorf, dr. K rygow ski, dr, lAesch- 
ner, dr. Bliziński, dr. H orow itz i dr. Lei)mann.

Ław ki, przeznaczone dla publiFKuuś -.i pif 
ste, za to po drugiej strom e kratek  ludno, a 
naw et przy czytaniu  świadków (których po­
wołano 50) zapanował na  chw ilę ścisk.

Geinickie rysy  w szystkich bez w yjątku 
oskarżonych i większości świadków, wskazują, 

ECO za żywiołowi zawdzięczamy7 t-ę haniebną- 
sprawę.

Po spisaniu „generalićw fi tyczą-eymb się 
obwinionych, przystąpiono do odczytania aktu 
oskarżenia.

Od daw na już  z różnych m iast i wiosek 
w Galieyi znikały nagle młode i ładne dziew­
częta. S troskani rodzice ich lub opiekunowie 
udaw ali się im władz z prośbą o ich odszuka­
nie, atoli n ięsie ty  wszelkie poszukiwania speł­
zały na n iczem ; w kraju nigdzie nie można 
było ich wy7śiedzić. Przed trzem a laty  dopiero 
zaczęły7 z GfambuIn przychodzić do kraju listy  ód 
wywiezionych dziewcząt. W  listach tyĆM skarżyły7 
sią, że ulegając-: namowom niesum iennych strę ­
czycieli, da iy  się wywieźć do Turcy7!, gdzie w e­
dług słów ich kusicieli, św ietny m iał je  lofł- 
nzekać. Miały7 wyjść za. mąż za wysokich urzę­
dników  lub bogatych właścicieli i “wygodne 
w ieściżycić. N iestety  jednak  z tych  ponętnych 
obietnic żadna się nic spełniła. S tręczyciele tak 
gr/AeSiń i usłużni, gotowi zadowolnić każdy 
nąjnmiej.szy&eh kajirys w G alic ji, staw ali się 
sźorstcy-' i gburow aci w Tureyi, uw ażab uwie­
zione. dziewczęta za swoje niew olnica- i wbrew 
ich woh sprzedawali je do tureckich domów 
rozpusty, gdzie pi Lnie śLedzoue m usiały nędzuo 
i pełne ohydy7 pro wadzić życie. Każ ly  list taki 
z Turoyi kończył się prośbą, aby w kra ju  po­
czyniono kroki w celu wydobycia ich z tego 
piekła. Lisi.y te  zwróciły7 uw agę w ładz na 
istniejących w kraju  żydowskich handlarzy  ży­
wym towarem , a austrya-cko-węgierski konsulat 
w K onstantynopolu zająwszy się tą  sprawą, zna­
lazł av pub liczny7ch hipanarzach koustantynopo- 
litańsk ich bardzo wiele dziew cząt z G ucyi, 
k tóre padły  ofiarą chei-" ości i wyzy sku niesu­
m iennych stręczycieli. Konsula sjaa się uw ol­
nieniom tycli ofiar i rzeczywiście w roku 
zeszłym przeszło 60 dziewcząt, wrociło z K on­

stantynopola do kraju. Znacznie więcej 'oh je ­
dnak pozostało jeszcze w pryw atnych  haremach 
i innych domach rozpusty, o których konsulat, 
austryacki nie wiedział.

Zeznania tych  dziewcząt, k tóre powróciły 
z K onstantynopola, złożone w lwowskim sądzie 
w ykryły, iż w Galieyi istnieje cała dobrze 
zorganizowana sząika złożona z żydów, k tóra 
tru d u 1 się tylko wywozem dziewcząt do Tur- 
cyi. Śledztwo wytoczone w tej sprawie wykazało 
mnóstwo ciekaw ych szczegółów, a wyrnikiem  
jego było to, że dzi« przed zw ykłym  trybuna­
łem  stanęło 27 żydów i żydówek oskarżonych 
o nam aw ianie do nierządu i uprowadzanie n ie­
letn ich  dziew cząt i mężatek.

Oskarżeni ci są:
1) Izak  Schiiiferstein. takż&, Schefelstein, 

Jan k e l Klein, Izak  8 ilber, Icek W eiutraub, albo 
W eingarten  zwany, lat 61, ze Lwowa, lĄ  Israel 
H erschdórfer, la t 40, kelner z Drohobycza. 3) 
Jan k e l Orenstein, latt.33, kupiec z Drohobycza; 
4) Chaja Rojsa Ehrensdorfow a, la t 56, zfezort- 
kowa. 5 Ar on Elirensdorf, la t 56, z Czort-kowa. 
6) B erysz E iner, recte Brauner, także Berii- 
hard, B ernat, B eri Gajle albo P ajte r zwany, lat 
31, ze Lwowa. h$  A braham  K ernberg, lat 64, 
z Żółkwi. S) F ra jd a  Ełsnerowa, la t 27. (!) B ran- 
dla Kornor, 1-go ślubu Rośengarten, 2-go ślubu 
Hoffnung, la t 33, przekupka ze Lw ow a. 10 
Lejba Schwamm, Jat, 28, kelner ze Stryja.- 1 1 ) 
Perlą, Tafel, lat 2 .fi ^szwaczka ze Licowa. W&m 
Beri St.ark, la t 21, czeladnik stolarski ze L w o­
wa. 13) Josel AAandel, także* Halber. Kuba. Kuba 
Don, A dler St-filzen zw any... lat 45, rzekomo 
farbiarz ze Lu owa. 14 I t tu Baehholz, lat IM, 
ze Lwowa. - 15; Salamon Schweizer, lal 49, 
z Brzystkowia. 16) M arek Golden.berg, prze­
zw any Mordkiem Bebeplat. 39, .tandeciarz z Ko­
łomyi. 17) Ju n tę  .Friedmami ze'Złoczow a. 18) 
H eue Kutz, lat 31, ze Złoczowa. 10? Batta 
Flfeck, la t o S S l Przem yśla. 20) Jurka Śclmeid, 
Tdt, 42, ze Lwovv'a. 2 f> iśuehla AVaudrl lat 21 
kraw czyni ze Lwowa, 22): E rnestyna 'Soliwamni 

.ze Stryja. 28 User Eielrenhaum, lat gf>. kelner 
ze S tryja, 24) Ohuue Silber, la t 25, szewc ze 
Strzelisk nowyGi^ 25) Disia ailio D ina AYitf- 
tntoitł, la7 36, z Żółkwi. 26) Aląjer AYolf Be* 
duer, lat 46, -z K onstantynopola i 27) Benjam in 
Siiber, lat 27, czeladnik szew ski-ze Lwowa.

Oskarżeni Berysz E iner, Lejba Bohu amni. 
Beri Stark, Josąl AYandel, (Jurne Silbru-, M ajer 
AYolf B eduer i Schilferstain siedzą w więzieniu 
śledczem, inni oskarżeni b\ li na woluei stopie.

Powody, dla których ci podsądni stanęli 
przed kratkam i sądowemi. przytacza akt oskar­
żenia w te  słowa:

Istniejące w stolicy- jiaństwa otoinariskiego 
mnogie domy rozpusty 'ppćhtauiąją znaczuą licz­
bę ofiar z pośród m łodych kobietA które sjnro- 
wadzaue bywają z poza granic1 państwa ofco- 
mańskiegO.

Biedue te istifty. wiedzion.®chęcią łatwego 
zarobku lub zluduym  mirażem  świetnej prz.y- 
•f^ośei. Id ą  na lup niesum iennych raj Turów, w y­
jeżdżają do Konsl,anti\rnopola, gdzie jednak nie 
św ietna jirzyszlość je  czeka, lecz lianiehim uie- 
w- Ja, życie jiMue ohydy,i obracające w liiw&c 
poczucie własnej godności kobiety.

Nie r,u miejsce dochodzić przyczyn tegn 
za uueąjrjcego zjaw iska; jednakże dla lepszego 
zrozum ienia i wyświecenia) spraw y samej i sto­

sunków , na tle których rozegrały sio w ydarze­
nia, będące przedm iotem  tego oskarżenia, w y­
pada z ubolewaniem  zaznaczjA, że przeprow a­
dzone śledztwo zgodnie z iniormacyami. austro- 
węgierskiego konsulatu w K onstantynopolu w y­
kazało dowodnie, iż prawie wszyscy rajlurzy  
stam bulscy pochodzą z G alicy1 i  zt.ąd także 
do swych zakładów sprowadzają młode nie- 
w irsty , któfń m iędzy sobą pospolicie ..tow arem " 
zowią.

AY celu zaopatryw ania stambul ikich do­
mów rozpusty w młode dziew częta zorganizo­
w ała sig. cała banda zbrodniarzy, którzy bejM| 
w stydnie wyzyskujiic namiętno*ści ludzkie, z po- * 
gw ałceniem  najśw iętszych jiraw, chroniących 
nietykalności węzłów m ałżeństw a i rodziny, 
zludnem i obietnicam i św ietnego powodzenia 
zniew alali tu  w kraju młode niew iasty do zu­
pełnego zerw ania ow j cli węzłów, i uprow adziw­
szy je, na obczyźnie w srom otną -zaprzedawaii 
niewolę. L iczne grono tych  działaczy, ich spól- 
ników i pomocników zszeregowało się w jdąeznie 
z naszyci i żydów, których w ladze sądowe teraz 
za .ich czyny do zasłużonej pociągają odpowie­
dzialności. C zyny ich bowiem by ły  w ustawie 
przew idzianą zbrodnią gw ałtu  publicznego jirzez 
uprowadzenie — § 96 u. k.

Obw inieni stanowili zorganizowaną bandę, 
którą nietylko wspólne cele łączyły. Albowiem 
każdy z obwinionych w ykonyw ał zazwyczaj 
tylko pewne wspólnemu calowi służące czyn­
ności; i tak  po Iczas gdy jc l tn  tylko w yszuki­
wali i nam aw iali upatrz, mn, ofiary do wyjazdu, 
inni je ukryw ali i ży w fi aż do chwili w yw ie­
zienia. znowu inni dostawiali je  na umówione 
miejsca, wreszcie byli między niini tacy, którzy 
się samem tylko wywożeniem j,tow aru" zaj­
mowali.

Oczj7wista rzecz, że w razie potrzeby ob­
w inieni wjdconywali i iakie czynności, jakie 
zazwyczaj do ni h nie należały.

Głową łączącą obwinionych i kierującą 
n mi. był prawdopodobnie obwiniony Józef 
AYatideł, stale we Lwowie mieszkający. On bo­
wiem raz tylko wyjątkowo osobiście w tow a­
rzystw ie zbiegłego Józefa B otw ina wywiózł 
dwoje dziew cząt do Gtambulu, a zazwyczaj 
tylko wydawał obwinionym  polecenia, aprobo­
wał przedstawione run kandydatkę zasilał u- 
prowadzicieli w pieniądze na podróż, wreszcie, 
jak tego dowodzą liczne przy rozprawie od- 
czjńać się mające korespondeneye obwinionych 
— z m m  prawie tylko sam ym  ra jlu rzy  stam ­
bulscy w spraw ach wywozu dziew cząt kores­
pondowali i. jemu znaczne sumy nadsyłali.

Józef AYandel był znany także konsulato­
wi w Stam bule, jak o  głowa obwinionych.

K orespondencje obwunouych, które znaj­
dują się w ak tach  sądowych, pełne cynicznych 
w yrażeń i zwrotow, dostarczają i z tego j i o w o -  
cki dalszego dowodu organizacji obwmionych, 
że rozgatunkowywują ich na „F ah re r” (tj. tych, 
którzy wywozilijp [ na „G eberfi czyli tych. 
k tórzy  pierwszym  dziew częta doprowadzali, 
podczas gdy raifurzy w Stam bule nazyw ani 
bywają „IlerrenA

Gi p a n ó w ie s ta m b u lsc y  rakże sinnowili 
związek („Buudfifi k tó ry  postanawiał, w jakim 
porządku i wiele dziew cząt każdemu ze stam - 
łu lrk ic li rajfurów  m a być dostaw i onych i o 
postanowieniach swornh m ie1. za wiadamiać 
W andla.

P rzez długie lata zdołali obw m ieni ujść 
w ykrycia i ukarania, a n iektórzy  z iclr tow a­
rzyszy zawczasu z widowni się usunęli, tak, 
że śledztwo na razie przeciw  uiui zaniechane 
być musi.
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R zuciw szy tych k ilka rysów na cala j 
sprawę, omawia dalej ak t oskarżenia po kolei 1 
każdą z zarzuconych podsądnym  zbrodni. '■ 
Streszczenia więc dalszego ciągu ak tu  oskarże­
nia nie przytaczam y, gdyż w szystkie te  fakty, 
poruszone w oskarżeniu, roztrząsane będą pod­
czas rozprawy, a więc w spraw ozdaniach o 
nich pisać będziemy.

Czytanie ak tu  oskarżenia trw ało półtorej 
godziny.

Następnie ogłosił przew odniczący uchwalę 
Izby Radnej, odm awiającą żądaniu oskarżo­
nych, aby powołano cały  szereg świadków, 
którzy mieli wrzekomo stw ierdzić ick n ie­
winność.

Obrońca dr. L ehm ann oświadczył, że mię­
dzy obrońcami nie m a kołizyi, będą się więc 
w ciągu rozpraw y wzajem nie zastępować.

Po kwandransowej przerw ie zażądał pro- 
k u ra tc r od T rybunału  zastosow ania energicz­
nych środków, ab}’ wszyscy świadkowie, w e­
zw ani do rozprawy, jaw ili się przed T ry ­
bunałem.

N astępnie przystąpiono do przesłuchania 
J . SchilfferSteina w sprawie wyw iezienia M aryi 
Mojsiuk do Turcyi.

Schafferstein opowiada, jak  wraz ze Szmi­
tem M arkmannem  odwieźli M ojsiukównę i dwie 
inne dziewczęta do Czerniowiec, a stam tąd do 
Gałacu. W  G ałacu przytrzym ano M arkm anna i 
dwoje dziewcząt, a Schafferstein z M ojsiukówną 
pojechał do K onstantynopola.

P r z e  w. A po co Schafferstein pojechał z 
M arkm annem  ?

S c h ii f. Nu ! co ? on mi dał na  drogę 
20 zł.

P r z e  w. A ożeniliście się nie dowiedzieli 
czy Mojsiukówną m iała pozwolenie rodziców ?

S c, h ii f. To już Szm al m iał się do­
wiedzieć.

P r z e  w. Jakżeście się dow iadyw ali, że 
w Turcyi dziew cząt potrzebują ?

Schi i - t .  Gui piszą „poste restan te /4 
Sol ość).

P  r  z e w. Ale pod czyim  adresem ? 
cież nie ot tak sobie do dyrektora poczt 
sol OŚĆ).

8 c li ii f. N ie! oni pisali do każdego. P i ­
sali do mnie, do W andla i innych.

. P r z e  w. Ile kosztuje droga stąd  do -K on­
stantynopola ?

S c h ii f. W  jedną stronę 60—70 zł. d ru ­
gą klasą (wesołość), bo w trzeciej łatw i ej by 
złapali.

N astępnie wprowadzono drugą oskarżoną 
Chaję Rojse Erensdorf.

P  r  z e w. Słyszeliście, że p. p rokurato r 
oskarża was. żeście Marję Mojsiuk w yw ieźli z 
Czort lcowa.

G h a j  a. N i ! J a  się w te in teresa nie ba­
wię i .wesołość).

Podobnież zaprzecza wszelkiej w iny mąż 
jej Aron Erensdorf, zw any także Letz.

Przew odniczący każe wprowadzić M aryę 
Mojsiukównę, — jednę z w yw iezionych do 
Turcyi.

P r z e  w. Opowiedz nam, co się z tobą 
działo i*a oliwili, kiedyś poszła od ojca.

M o j s i u k ó w n a. M ieszkałam najpierw  w 
Czerniowcaeh z m atką i trudniłam  się kraw iec­
twem. Potem  służyłam  jako pokojowa. Z Czer­
ni o wiec zabrał mnie A ron L etz do Czortkowa 
do pewnej pani. Było to przed czterem a 
z górą la ‘.y. W  Ozortkowie przyszedł raz do 
mnie Bzniul i nam ówił mnie, abym  pojechała 
do wielkiego m iasta za morzem, mówił, że mi 
i um będzie bardzo dobrze. Potem  odwiozła innie 
do Stanisław ow a Chaja Letz, do Szmula. W  Czer- 
niowcach zjechaliśm y się z Schaeffersteinem. 
Po przy byciu do K onstantynopola umieszczo­
no mnie w lupanarzu Bednerowej. Było 
nas tam  6, każda m iała osobny pokoik. P ien ią­
dze w szystkie odbierano nam, a na połowę ich 
dawano m arki, ale z tej połowy trzeba było 
zapłacić za m ieszkanie i u trzym anie.

P r z e w ó d .  A. tyś wszystko zapłaciła ?
M o j s i u k ó w n ą .  Nie, zostałam  jeszcze 

w inna BOD zł. (Sensacya).
O godzinie 1-szej, odroczy! przewodniczący 

posiedzenie.

KRONIKA.
Lwów 18 października.

Podróż p. Namiestnika, z  Jasła piszą nam 
dnia 16 bm .: Wracając z Tyczyna, p. Namiestnik
przybył tu dziś rannym pociągiem na uroczystość 
poświęcenia gmachu gimnazyalnego. Na dworcu po­
witało dostojnego gościa duchowieństwo miejscowe i 
reprezentanci wszystkich władz. W  Rynku przy 
bramie, tryumfalnej powitała p. Namiestnika Rada 
miejska in corjiore. Po nabożeństwie, odprawionem 
w naszej farze, udali się wszyscy do nowego gma­
chu gimnazyalnego, wzniesionego kosztem gminy m. 
Jasie.

W pięknie, przystrojonej kwiatami i zielenią 
auli gitnnazyalnej, zajęli nfejsca p. Namiestnik, wi­
ceprezydent Rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, 
inspektor krajowy dr. German, reprezentanci wszyst 
kich władz, Rada miejska, grono profesorów, zapro­
szeni goScie i młodzież gimnazyalna.

Aktu poświęcenia dopełnił nasz proboszcz ks. 
Sroczyński. Chór młodzieży odśpiewał okolicznościo­
we pie.ŚDi, poezem zabrał głos burmistrz miasta pan 
Metzger, a podziękowawszy obecnym gościom za 
przybycie na tę uroczystość i rządowi za opiekę 
w sprawie budowy gmachu gimnazyalnego, wzniósł 
okrzyk na cześć Cesarza, który wszyscy zebrani 
z zapałem powtórzyli, a młodzież odśpiewała hymn 
ludowy.

Potem przemówił do zgromadzonych pan Na­
miestnik. Rzeki że Rada szkolna krajowa ocenia wielką 
ofiarność, jaką wiele gmin naszego kraju okazuje na 
rzecz oświaty, a w szczególności dla należytego po­
mieszczenia szkół średnich. Przybywając na uroczy­
stość dzisiejszą osobiście, razem z wiceprezydentem 
Rady szkolnej, chciał p. Namiestnik to uznanie dla 
gminy wyraźnie zaznaczyć. R ząd , uznając gorące 
chęci gminy, przyszedł jej też ze zuaczną kwotą 
w pomoc dla wybudowania nowego gmachu gimiia- 
zyalnego, a o uzyskanie tej subwencyi starał się 
też gorliwie poseł jasielski (p. Adam Skrzyński). —

Przechodząc następnie do profesorów i do 
uczniów, podniósł J  E. w kilku dobitnych słowach, 
czego od nich domaga się władza szkolna i społe­
czeństwo. Pierwsi w sumieniu swojem i przysiędze 
służbowej mają jasny drogowskaz, a ułatwią sobie 
zadanie , jeżeli unikając jałowej krytyki, będą się 
starać o rozumne wykonanie poleceń i wskazówek 
Rady szkolnej krajowej. Drudzy, to jest uczniowie, 
powinni mieć Boga w sercu , a naukę w głowie. 
To ich od wszelkich błędnych dróg i niebezpie­
czeństw ustrzeże.

W  końcu zwracając się do reprezentantów 
miasta Jasła, wspomniał p. Namiestnik o tym smut­
nym objawie dzisiejszych czasów, że tak często oka­
zuje się potrzeba rozwiązywania Rad miejskich 
Wskutek nieprawidłowej lub niedbałej gospodarki.

Dlatego z tein większą pociechą zaznaczyć trzeba, 
że są także gminy miejskie , które rządzą się do­
brze i zadania swoje spełniają. Mówca jest rad, że 
jako Namiestnik takie dobre gospodarstwo stwier­
dzić może w Jaśle i obecnemu burmistrzowi i re- 
prezeutacyi miasta wyrazić za to uznanie.

Z kolei zabrał głos ck. dyrektor gimnazyalny 
Sienkiewicz i w pięknej przemowie dziękował imie­
niem grona naucz3'cieli i młodzieży szkolnej za tak 
piękny przybytek, jaki gmina nauce zbudowała. 
Szereg zaś mów zakończył jeden z uczniów.

Po tym uroczystym akcie poświęcenia i odda­
niu do użytku nowego budynku szkolnego , nastą­
piło w sali zebrań przedstawienie gremium profeso­
rów i szczegółowe zwiedzanie całego gmachu gimna­
zyalnego. Jest to okazały i pięknie zbudowany dwu­
piętrowy budynek o czterech frontach, wystawiony 
według planu arehitekty O lrzywolskiego , kosztem 
80.000 ztr. i mieści w sobie oprócz mieszkania dy­
rektora, dużą aulę, salę zebrań, 14 klas, bibliotekę 
i zbiory naukowe. Do budynku przytyka bardzo ob­
szerny podwórzec szkolny.

Z gimnazyum udał się p. Namiestnik do gma­
chu Starostwa, gdzie udzielał audyencyi. rL'u go też 
powitali naczelnicy gmin, którzy się zgromadzili z 
całego niemal powiatu. 0  godzinie IŻ w południe 
odbyło się przyjęcie u burmistrza miasta Jasła , po 
którem o godzinie 2 po południu JE. p. Namiestnik 
miasto nasze opuścił.

Całą uroczystość dzisiejszą zakończyła wspa­
niała uczta na ośmdziesiąt nakryć, urządzona kosztem 
miasta.

Odznaczenie. Cesarz nadał radzcy Namiestnic­
twa we Lwowie Karolowi Winterowi z okazyi przej­
ścia jego na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
tytuł i charakter radzcy dworu.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Drohobyczu, z miasta Drohobycza, 
rozpisało Namiestnictwo na dzień 14 listopada r. b.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 
koucr-pistę ministeryalnego , Jana 'Tomaszewskiego, 
wicesekretarzein niinisteryalnym w Ministerstwie rol­
nictwa.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała prowi­
zorycznych kontrolerów gorzelnianych : dra Franci­
szka Bandrowskiego, Stanisława Czarnowskiego, Eer- 
dyn mda Gerzabka, Wilhelma Kotiersa, Kazimierza 
Sedltmzka, Wiktora Syniewskiego, Maurycego Sikor­
skiego i Adama Teodorowiczn stałymi kontrolorami 
gorzelnianymi.

P. Alfred Bear, artysta-malarz, mianowany zo­
stał asystentem nauczyciela rysunków w gimnazyum 
państwowem w Kołomyi.

2 Uniwersytetu, p. Jakób Przeworski, rodem 
z Krakowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, stopień doktora praw.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek ‘dnia 20 bm. o godzinie (! wieczorem.

Zmiana własności. Towarzystwo^ochrony ziomi 
w Wadowicach nabyło na cele kolonizacyjne dobra 
ziemskie Towarnia i Bronisławówkn, położone w po­
wiecie staromiejskim kolo Felsztyna (s tacy a kolejo­
wa Nowe miasto) i uprasza, aby włościan emigrują­
cych do Ameryki, zwracano do Towarzystwa , od 
którego mogą nabyć pod korzystnymi warunkami 
gospodarstwa z budynkami, obsiane oziminą. W po- 
mienionyok dobrach są grunta bardzo dobrej jakości, 
łąki dwnkośue i lasy, zawierające dostateczną ilość 
mateiyału budowlanego.

Dobra Żywaozów, w powiecie stanisławowskim, 
nabył od masy spadkowej śp. Michała Zerygiewicza 
p. Oktaw Doschotf, z Pałahiez.

Slub. Dnia 15 bm. pobłogosławił ks. kanonik 
Oprzędek w kościele Norbertanek na Zwierzyńcu 
pod Krakowem związek małżeński panny Florentyny 
Sołtykowskiej, córki Franciszka i Klementyny Sołty- 
kowskich, z p. Romualdem Rudnickim, urzędnikiem 
kolei państwowej w Zywt u.

Biura informacyjne. Na wczorajszem posiedze­
niu Izbj' handlowej rozpatrywano między innemi 
sprawę niejakiego Chairna Kutza, ukończonego ucz­
nia 3 klasy gitnnazyalnej, który wniósł podanie o 
koncesję dla bitna informacyjnego w sprawach kre­
dytowych. Wywołało to dyskusję, w czasie której 
dr. Kolischer oświadczył się prze iw udzieleniu kon­
cesjo Kutzów i i żądał, ażoby takie koncesjo nada­
wano tylko ludziom, mającym kwalifikaoye i dają­
cym rękojmię, że interes prowadzony będzie przez 
nich sumiennie. 1 tak już namnożyło się dość tych 
„biur44, które udzielają tylko bałamutnych i fałszy­
wych informacji. Pewien żydek mający takie biuro 
w małem mieś-ie, otrzymał o ł jakiejś firmy wiedeń­
skiej zapytanie, jak stoją interes* tej a tej fabryki. 
•Tako honoraryum dołączyła firma wiedeńska dziesięć 
c.entóvz ! Otóż właściciel tego biura zjawił się u fa­
brykanta, pokazał mu list i zaproponował mu, ażeby 
sam napisał o sobie opinię.

Tak na dwie strony robił interesa ten właści­
ciel „biura informacyjnego14.

Po p. Kolischarze przemawiali inni '-złonkowie 
Izby, podnosząc niebezpieczeństwo udzielania konce­
s ji podobnym ludziom , nie dającym gwarancji su­
miennego prowadzenia biura, które naraża potem in­
teresantów na '-gromne straty.

Katzowi nie udzielono koncesji.
Samobójstwo, w  Czernioweach odebrał sobie 

życie wystrzałem z rewolweru pop prawosławny Dy­
mitr Onciul.

Premiowanie koni. W roku 1892 odbyły się 
w Galicyi dwa premiowania koni, a to wiosenne w 
Łańcucie 17 maja, w Miele 11 19 maja, w Bochni 21 
maja 1792 i w Jaśle 23 maja, jesienne zaś w Stryju 
19 września, w Kałuszu 20 września, w Złoczowie 
24 września i w Szczercu 26 września 1892.

W ynik tych premiowań bjd następujący :
1. W  Łańcucie przedstawiono 110 sztuk koni, 

mianowicie 46 klaczy ze źrębietami, 21 młodj-ch 
klaczy, 22 dwuletnich i 19 rocznjmlf klaczy. Z tych 
premiowano 11 klaczy ze źrebiętami, 4 młode kla­
cze, 5 dwuletnich i roczna klacz. Nagród pienięż­
nych rozdano w ogólnej kwocie 249 zlr. i 4 srebrne 
medale.

2. W Mielcu przedstawiono 112 sztuk koni, 
mianowicie 46 klaczy ze zrębiętami, 18 młodych 
klaczy 30 dwuletnich i 18 rocznych klaczy. Z tych 
premiowano 14 klaczy ze źrebiętami, 4 młode kla­
cze, 6 dwuletnich i 1 roczną klacz. Nagród pie-
niężnjmb przyznano W ogólnej kwocie 224 zlr. i 4
srebrne medale.

3. W Boclmi przedstawiono .100 sztuk koni, 
mianowicie 46 klaezj’ ze źrebiętami, 23 mlodj'ch 
klaczy, 17 dwuletnich i 14 rocznych klaezj'. Z tych 
premiowano 1(> klaczy ze źrebiętami, 8 młodych 
klaezj', 5 dwuletnich i 1 roczną klacz. Nagród pie­
niężnych rozdano w ogólnej kwocie 274 zlr. i 4
srebrne medale.

4. W  Jaśle przedstawiono 79 sztuk koni, mia- 
nowdcie 33 klaczy ze źrebiętami, 19 młodych klaczy, 
16 dwuletnich i 10 rocznych klaczy. Z tych pre­
miowano 13 klaezj' ze źrebiętami, 6 młodych klaczy, 
6 dwuletnich i 2 roczne klacze. Nagród pieniężnych 
przyznano w ogólnej kwocie 249 złr. i 4 srebrne 
medale.

5. W Stryju przedstawiono 59 sztuk koni, 
mianowicie 22 klaczy ze źrebiętami, 13 młodych 
klaczy, 15 dwuletnich i 8 rocznych klaezj’. Z tych 
premiowano 10 klawy ze źrebiętami, 6 młodych 
klaczjr, 7 dwuletnich i 1 roczną klacz. Nagród pie­
niężnych rozdano 249 złr. i 4 srebrne medale.

6. W Kałuszu przedstawiono 55 sztuk koni, 
mianowicie 16 klaczy zo źrebiętami, 16 młodych 
klaczy, 15 dwuletnich i 8 rocznych klaezj'. Z tych 
premiowano 8 klaczy ze źrebiętami, G młodj-cli kla­
czy, 5 dwuletnich i 3 roczne klacze. Nagród pie­
niężnych przyznano w ogólnej kwocie 219 złr. i 
1 srebrny medal.

7. W  Złoczowie przedstawiono 40 sztuk koni, 
mianowicie 14 klaczy ze źrebiętami, 8 młodych 
klaczy, 9 dwuletnich i 9 rocznjmh klaezj'. Z tj-ch 
premiowano 10 klaczy ze źrebiętami, 4 młode kla­
cze, 9 dwuletnich i 1 roczną klacz. Nagród pie­
niężnych rozdano w ogólnej kwocie 249 złr. i 6 
srebrnj7ch medali,

8. W Szczercu przedstawiono 64 sztuk koni, 
mianowicie 26 klaczy ze źrebiętami, 9 młodych 
klaczy, 16 dwuletnich i 13 rocznych klaczy. Z tych 
premiowano 15 klaczy ze źrebiętami, 7 młodych 
klaczy, 8 dwuletnich i 7 rocznych klaczy. Nagród 
pieniężnych rozdano w ogólnej kwocie 279 złr.
5 srebrnych medali.

Szubert Polakiem. Mało komu wiadomo, że 
jeden z najgenialniejszych muzyków bieżącego stu­
lecia, słynny kompozytor Franciszek Szubert jest 
Polakiem, mimo iż okoliczności złożyły się tak, że 
Niemcy wliczyli go w poczet swoich kompozytorów.
Rodzina Szubertów osiadłą bjda zdawna w Polsce
i dopiero w czasie sporów dysydenckic.li w zeszłem 
stuleciu musiała emigrować z kraju, ponieważ bjda 
ewangielicką. Młodj' Franciszek, mimo, że bardzo 
wcześnie opuścił ziemię rodzinną, uważał się zawsze 
za Polaka i to poczucie polskości przelał nawet na 
swoje dzieci. Jako chłopak 7-letni pobierał pierw­
sze łekeye muzyki od kantora jednej ze świątyń 
ewangielickich w Wiedniu. Potem kształcił się pod 
kierunkiem nadwornego organisty Rużiezki i Włocha 
Salieriego, którzj' wykładali mu t.eoryę muzyki.
AV 18 roku życia zasłynął już jako zdolny kompo­
zytor. Opery jego „Fierabras" i „Rozamuuda14, ora- 
torya i sj-mfonie, osobliwie słynna symfonia C dur, 
rozniosłj' imię Szuberta daleko po świecie i zjednały 
mu względy magnata węgierskiego Esterhazyego.
Ale pierwsze miejsce między jego utworami zajmują wft ka przyjęła po ożywionej debacie * 57,
piesm 1 ballady, spopularyzowane wszędzie, gdzie t /V.>. ■ .- i_r . „ - , * , ’
znana i uprawiana jest muzyka. Jest ich przeszło 1 /  " ‘ 1 ' „ , 1...... „w...  ̂ . projektu rządowego, u ou i/uciia  poprawki jm.400, a najpiękniejsze sa: „rJrłkouit7", „ Lim/rt-cr" 1 L , i t t  ‘ , rć 1 • c i  ■ n i ■!i ou-. 7 7 w  . ” V  . • . .  Z u c k e r a ,  W e e b e r a ,  F i m n s k i e g o .  B c l i o m a  1 P ł a z k a .
1 ouuowne „ otaadclien  . Niezrównana melodyjnosc,  > - • • ■ • -

montyna Grossówna, siostra posła Piotra Grossa, 
emerytowana nauozj cielka, zmarła w Bochni. — 
W Iwierzycach pod Sędziszowem , umarł Leonard 
Wędryehowski, rządzca dćbr.

Stan powietrza. Termometr -j- 10' Reaum. 
Barometr 760. Idzie w górę. Dzień ładny, słonecznj'. 
W nocy padał deszcz.

Myśli.
Wesołość jilynie z uczciwości, a także ze 

zdrowia.
W czasie bitwy któżby rzekł sąsiadowi: „miej­

sce moje zbyt mnie na niebezpieczeństwo naraża: 
zajmij je ;•* ginie się tam, gdzie nas los ustawił.

Dobra posada.
Hreczkosięjski, —- właściciel Psiej Wólki, — 

przyjeżdża do miasta , w celu umieszczenia gdzie­
kolwiek swojego synka, dwudziestopięcioletniego drą­
gala. który dotychczas z powodzeniem zbijał bąki.

Na ulicy chwyta dobrego znajomego.
— Człowieku, zlituj się — błaga — masz wpły­

wy, stosunki, wyróbże mi dla syna posadę...
— A jakiejże to chcesz posady ?
— Sam już będziesz wiedział... Tak, pracy nie­

wiele, płaca dobra, dochodziki jakie takie... tego...
— Dobrze — oświadcza solennie znajomy, ści­

skając Hreczkosiejskiego za rękę — dobrze, możesz 
rachować na mnie. Jak tylko dowiem się o takiąj 
posadzie, dołożę wszelkich starań, abj’...

Ach, poczciwcze !
— ...Aby ją  dano... mnie samemu.

Teatr. Dziś we wtorek (d. 18go października) 
w teatrze lir. Skarbka o godzinie 7uiej wieczorem : 
po raz ezwmrty „Dziecię szczęścia*4, operetka w 3 
aktach Karola Millóckera. Nowa garderoba. We środę 
po raz drugi : „Ostatnie słowo'1, komed\'a w 4-eeh 
aktach Schnuthsufa.

Telegramy „Przeglądu11
Wiedeń 18 października. K om isja  dla pra-

i 5 G
i dotyczący poczytalności zbrodniarzy, w duchu

N a u e i s t i a a e .

Od roku 1880 cierpiałem na uporczywy katar żo­
łądkowy i pomimo ścisłej dyety, różnych lekarstw i użycia 
karlsbadzkiej wody, z wyjątkiem paro miasięcy po ukoń­
czeniu kuracyj, dolegliwość znowu wracała; otóż w roku 
1887 w jesieni będąc cierpiący i dostawszy pragnienia, po­
stanowiłem napić się wina węgierskiego, które rok przed­
tem z Mód sprowadziłem; po użyciu jednej szklanki 
w krótkim czasie uczułem ulgę, myślałem że to tylko 
chwilowo, lecz gdy codzień około 10 godziny rano szklankę 
wina, ale bez żadnego jadła, tylko przy cygarze pomału 
pić zacząłem, w krótkim czasie doznałem znacznego po­
lepszenia a używając tego środka dalej w kilka miesięcy 
zupełnie mnie dolegliwość opuściła, następnie będąc w# 
Lwowie osobiście złożyłem właśudelct win p. Annie 
Neupauer ul. Kochanowskiego 1. 0 moje wyrazy dziękczyn­
ne. Odtąd ani ja, ani moi znajomi wpierw cierpiący na 
katar żołądkowy nie używamy win innych i każdemu ra­
dze przy zbliżającej się cholerae używać powyższych wie 
zwłaszcza, że cena jest bardzo przystępna.

Janów 15 października 1892.
4304 1— 1 Rudnicki.

głębia uczucia, siła i prawda dramatyczna, to znów , 
rzewność przypominająca Szojiena i Moniuszkę, za--, 
pewniły utworom jego to wyjątkowe powodzenie, ' 
którem się cieszą dotychczas. Gdy zauważymy, że ' 
cała działalność Szuberta zamyka się zaledwie w 12, 
latach, nie podobna nie podziwiać bogactwa jego ; 
twórczości. Pod tym względem nie dorównał rnu ' 
żaden z kompozytorów, jak również żaden aż do 
duia dzisiejszego nie prześcignął go jako pieśniarza.

Szubert umarł w roku 1828 z tęsknoty za 
krajem, mając zaledwie 32 lat. Przed śmiercią przy­
wołał sj-na i rzekł : „Rodzina nasza musiała e m i g r o ­
wać z kraju w czasie rozterek domowj-eh , ale ty 
masz obowiązek wrócić do gniazda rodzinnego, t a k a  
jest moja prośba i ostatnie życzenie*'.

Posłuszny temu wezwaniu, jiowrócił młodj' S/.u

Budapeszt 18 października. W  ciągu ubie­
ga w; -loby zachorowało tu na cholerę 34 osób, a 
um arło 10.

i Berlin 18 października. Sejm pruski zwo­
łano na 9 listopada.

Bukareszt 18 października. Ponieważ po­
seł rum uński w A tenach przebywa obecnie na 
urlopie, przeto polecił rząd rum uński ajentow i 
dyplom atycznemu, zastępującemu posła, tudzież 
wszystkim  konsulom rum uńskim  w Grecy i w y­
jechać ze swych stanowisk. KonsuIowie hono­
rowi m ają także zawiesić swe funkeye.

K w arautanę zredukowano z 8 dni do 5.
Budapeszt 18 października. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu Izby posłów sejmu węgier- 
j skiego odczytał m arszałek zaproszenie kom itetu 

budowy pom nika dla honwedów poległych w r.
bert, który, nawiasem mówiąc, władał doskonale ję- JH48 wszystkich posłów na uroczystość odsło 
zykiem polskim, mimo. że się rodził już na obczyź- I n iecia tego pomnika.
nie, do kraju, ożenił się z Kalisza nką, i osiadł w j * Budapeszt 18 października. Komisy a woj-
Warszawie, gdzie około roku 1860 jako protesoi gi- skowa de legac ji węgierskiej załatw iła na dzi- 
mnazyalny poświęcał się także z wielbieni j owodze- ' siejszem posiedzeniu extraordynaryum  budżetu
niem muzyce.

Dotychczas żyje w Warszawie jego córka a 
wnuczka słynnego koinjmzytora, pani Snio., , która 
jirzy ulicj' Kruczej utrzymuje skromną restauracyjką. 
Talent Szuberta odezwa) się jeszcze w czwarteui po­
koleniu , bo 13-letnia córka pani Smo..., Jadwisia, 
okazuje od najmłodszych lut, wieikya zamiłowanie do 
inuzj'ki.

Stynny Rubistein w najnowszej swej pracy o 
muzyce powiada, że Szopen i Szubert zajmują dwa 
najszczytniejsze miejsca w muzyce: pierwszy jako
twórca kompozycji o zakroju idealnym, niebiańskim, 
drugi o charakterze czysto ziemskim. I jeden i drugi 
stworzjdi w swym kierunku dzieła, których dotąd 
nikt nie prześcignął.

W ten sposób dwa nąjpierwsze miejsca w mu­
zyce światowej należą się Polakom.

Tragiczna scena, jsdna z licznych wstrząsa­
jących scen odegrała się znów w tj’ch dniach w me- 
nażeryi. Pogromca zwierząt, znany pod nazwą „Ad­
mirała Jerzego44, przybył do Maysyille , w Stanach 
Zjednoczonych z inenaźeryą wędrowną ; wjeżdżając 
przez główne ulice do miasta, wzbudzał podziw licz­
nego gromadzącego się tłumu odwagą, z jaką wyko­
nywał różne sztuki w obszernej klatce ze znajdują­
cym się w niej tj'grysem bengalskim. W tern dzika 
bestya rzuca się na pogromcę i wśród straszliwego 
wycia zaczjma mu wyrj'wać kawały ciała. Publicz­
ność, przerażona, uciekła w popłochu, a w ogólnym 
tłoku, jaki ztąd powstał, mnóstwo osób, zwłaszcza 
kobiet i dzieci, otrzymało obrażenia nawet ciężkie. 
Tygrys zaś w ciągu kilku minut rozszarpał ofiarę 
swoją literalnie w kawałki, Jiomimo, iż persona! me- 
liażeryjny zaopatrzywszy się w żelazne sztaby, na­
tychmiast podążył z poinoiip

Cholera i Kałmucy. w  szczególny sjiosób zwal­
czają cholerę Kałmucy : oto poznawszy pierwsze ob­
jawy cholery, Kahnuk dosiada konia i pędzi co tchu 
wiorst kilkanaście aż do ostatecznego wyczerpania. 
Po tej przejazdzoe choroba ma ustępować. Gilarow- 
skij, jeden z dziennikarzy moskiewskich, miał się 
teraz przekonać o skuteczności tego środka ; objechał 
on w całym pędzie dokoła pewnego hipodromu w 
Moskwie, tjde razy, abj' podróż wjmiosła przynaj­
mniej wiorst dziesięć. Choroba ustąpiła. Zdaniem p. 
G. taki sam skutek może mieć szybka jazda na 
rowerze...

Głuchota Z przerwami Profesor Pagny w Pa- 
ryżu na posiedzeniu Towarzj'stwa lekarskiego przed­
stawił niezwykły wypadek w rocznikach medycjmy. 
Chorym jest mężczyzna pięćdziesięcioletni, który od 
pewmego czasu jest głuchoniemym , ale w ten spo­
sób , iż od godziny 6 do 9 rano słyszy i mówi, — 
z uderzeniem zaś godziny dziewiątej traci mowę i 
zupełnie głuchnie aż do godzinj1 6 dnia następnego. 
Choroba ta, poprzedzona cierpieniami newralgicznemi, 
trwa już od lat dwóch, a wystąpiła raptownie. Umjr- 
słowo jest ów chory zupełnie zdrów i załatwia 
wszelkie interesa za pomocą pisma. Zachodzi u pa- 
cyenta jeszcze ta okoliczność, że za poci.śnięciCin go 
w pewne miejsce poniżej lewego ramienia , dostaje 
ataku konw ulsji, który ustaje z chwilowem prze­
cięciem dopływu krwi do głowy. Profesor Pagny 
ma nadzieję wjdcczenia swego pac-yenta za pomocą 
elektrj'czno.ści.

f  Zofia z Lamów Szafrańska, córka śp. Jana
Lama, zmarła wczoraj dnia 17 bm. w 25 roku ży­
cia. Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 19 b. m. 
we Lwowie, o godzinie pół do 4 po południu, z do- 
mn żałoby przy ulicy Gołębiej 1. U  , na cmentarz 
Łj-czakowski, do grobowca familijnego.

Zmarli. Teodora Dobrucka, v. dowa po radzcy 
sądowym, przeżywszy lat 74, umarła w Stanisławo­
wie. — W Berlinie umarł w 57 roku żj'cia radzca 
sprawiedliwości Konstanty Wannowski, syn zmar­
łego w Poznaniu profesora Wąnnowskiego. — Adolf 
Rueki, żołnierz wojsk polskich z roku 1831 z legii 
nadwiślańskiej, później nauczj'ciel jęzj'ka angielskie­
go, zmarł w Krakowie, przeżj-wszy lat 92. — Kle-

nnnistra  wojnj'.
Budapeszt 18 października. Komisya woj­

skowa delegacyi węgierskiej obradowała w  
ciągu dalsaym nad extraordynaryum . P rzy  ty ­
tule 25 zaznaczył m inister wojny, że zrobione 
zostanie wszj'stko, aby kurs oficerów sztabo­
wych rozwinął się do silnej, kw itnącej in s ty ­
tu c ji . N astępnie głosowano nad ty tu łam i od 
30 do 43, oraz nad sprawą kred juu  dodatko­
wego i przyjęto wszystkie pozycye. Najbliższe 
posiedzenie we czwartek.

Praga 18 października. W  kamieniołomach 
w Osieku skradziono z m agazjmu 50 patronów  
dynamitowjmh.

Ateny 18 października. Carewicz przjdijd 
na Corfu, skąd po odbyciu pięciodniowej kwa- 
ran tany  uda się do P ireus (będącego portem  
Aten).

Berlin 18 października- Xordd. AUrj. Ztg. 
tw ierdzi, iż doniesienia n iektórych dzienników 
o tem, że cesarz W ilhelm  pojedzie do B uka­
resztu na zaślubiny następcj’ rum uńskiego t ro ­
nu i że przy tej sposobności zatrzym a się w 
Budapeszcie, są zupełnie fałszywe. Ju ż  sam 
ten  fakt, że zaślubiny te odbędą się w Sigma- 
ringen a nie w Bukareszcie, jestdow odem  ja k  n ie­
prawdziwemu są in fo rm acje owjrch dzienników.

Ateny 18 października. Zerw anie stosun­
ków dyplom atycznych z R um unią było niespo­
dzianką dla tu tejszj'ch  sfer dyplom atycznych, 
chociaż sfery rządowe zapewniają, iż zam iar 
zerw ania tych stosunków istn iał już od trzech 
miesięcy, a mowa wypowiedziana dnia 13 Jipca 
b. r. w izbie przez Dragum isa już zawierała w 
sobie zapowiedź, iż to się stać może.

Form alne ultim atum , które rząd grecki 
wysiał przy końcu lipca b. r. do Rumunii, mi­
mo licznych argensów, pozostała przez dwa 
miesiące bez odpowiedzi. W reszcie po dwóch 
miesiącach Rum unia odpowiedziała, ale od­
mownie.

Wiedeń 18 października. W edle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z d. 15 października 
b. r. stan  obiegu banknotów 467,015.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wjtkazu z d. 
7 października br. o 394.000. Równocześnie w yno­
sił zapas kruszcowy banku 288,211.000, zwięk­
szył się przeto o 19.000. — Portfel zawierał 
161,562.000, zm niejszył się przeto o 2,190.000. 
Lom bard zaw ierał 24,490.000, przeto zm niejszył 
się o 628.000. W olna od podatku rezerw a bank­
notów wynosiła 26,911.000, zw iększyła się przeto 
o 427.000.

Budapeszt 18 października. D elegacja  au- 
s tija o k a  rozpoczęła dziś obrady w plenum  nad 
budżetem  wojskowym.

Młodoczecłi p. Pacak atakow ał p rz j' tej 
sposobności trójprzym ierze i przedstaw ił je  jako 
źródło ciężarów wojskowych, którym  ubtyćby 
można tjdko przez zbliżenie się do R o sji.

Przyjechali do Lwowa
dnia 18 października 1892.

HOTEL IMPERIAL. Ka. J. Puzyna z Na­
rola. Hr. F. Czosnowski z Ozomli. Hr. E. Borkow­
ski z Ponikwy. F. Skołuba z Domarac. Dr. Łukow­
ski z Zakopanego. Dr. Kruszyński z Zakopanego. 
A. Sypniewski z Jarosławia. S. Biesiadecki z Skot­
nik. J. Wolgner z Stanisławowa. R. Lauterbacli z 
Wrocławia. T. Gawiński z Grabownicy.

HOTEL FRANCUSKI. B. Skibniewski z Ba­
lic. K. Lebowski z Woli przemykowskiej. S. Brosi- 
sche z Cassel. K. Schmidt z Żółkwi. H. Sagasser 
z Bludenz. L. Briiuer z Wiednia.

HOTEL ŻORŻA. J. Obertyński z Odnowa. 
Hr. M. Dzieduszycki z Tarnowa. S. Cieński z Wo­
dnik. D. Pogłodow'ski z Sudkowic. O. Schmied z 
Przemyśla. G. Piat/, z Borysławia. .F. Pfeifer z W it­
kowie.

S E W E R Y N  N O W IŃ S K I
D o k t o r  w s z e c h  n a n k  l e k a r s k i c h ,  b y ty  
r a d n y  n i.  L w o w a  i  w ła ś c i c i e l  r e a ln o ś c i .

urodzony w roku 1811
po długich, i ciężkich cierpieniach, opatrzony św- Sa­
kramentami przeniósł się do wieczności w Ponie­
działek dn’a 17 Października 1692 r. o godz. 9 s rana.

W nieutulonym żalu pozostał* wdowa, zapra­
sza przyjaciół i znajomych, na pogrzeb, który s i | 
odbedzle we Środę dnia 19 Października b. r. o gO’ 
dżinie 4 po południu z domu pod 1. 48 ulica Sy- 
kstuska do grobowca familijnego na cmentarz Ły­
czakowski.

Lwów dnia 17 Października  1892.
„Concordia** F. Opuchlak i syn- 4507 1—1

Zmiana pomieszkania.
Dr. Emil itfechsler

s p e c j  a l i s t a  w  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k a  i  j e l i t ,  
mieszka obecnie ulica K i l i ń s k i e g o  1- 2 (nad kdęgarnią 
10-80 Gubrynowicez & Schmidta. Ordynuje od 8 - 5 . ‘ 4105

M . J O N A S Z
dom bankow y 1 k an tor wym iany  

we Lwowie, ul. Jagioltońska I. 3. 
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo­
nety po najaokładniejszjm kursie dziennym. 
Zlecania z  prowincji wykonuje niezwłocznie 

be* doliczenie yowizji 
Przyjmuje ubezpieczenia losów notujących wy­

żej ich wartości nominalnej, przeciw wylosowaniu 
alpari połączonemu ze stratą dla właścicieli taMchże 
losów.

J e n e r a l n a  r e p r e z e n t a c j  a  d la  G a l i c j i  
n a j w i ę k s z e g o  i  n a j b o g a t s z e g o  w  ś w i e ­
c i e  T o w a r z y s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z ­
p ie c z e ń  n a  ż y c ie  „ T h e  J ln t n a l 44. R o k  
z a ł o ż e n i a  1 8 4 8 .  2763

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli* 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Schelłenberg
Dom bukowy i kantor wymiany w* Lwmria.
Wydawnictwu faaaty losowań „Nad*l#jaMi Pr«- 

au urata roczna zł.. 1‘70. Na prowiacji alr. 1.80. 
2660

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 18 P aździernika godz. 1. min. 45. 

311-50A kcye kred.
A lpinj’ Gl 75
R red j’ty  węg. 358-— 
A nglobanki 15L85 
U niony 24D75
L udw iki 215'50
N ordbany *278.75 
Lom bardy 98'50 
Losy tureckie 44.80 
S taatsbahn j' 288'65 
Czem iow ieckie 244'—

W ęg. kolej półn 
•wschodn. 197' — 

W iedeńskie losy 
kom. 162.50

Akcye tytoń. 175'50 
Gal. obi. indem. 105'— 
E lbethale 224 75 
L anderbanki . 223'30 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny 
R en ta  węg. p.
R uble

112-50
114'—
100-40
119-37

Usposobienie wzmocnione.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegaru lwowskiago

6°’ 3™ ! 9io

*»7

245
10;*
100*
100*
1009
1009
lOĆfl

10<j

25’

3io | 
6 >« 
6 »« 
6”  
6” 
6»« 
6» 
6”

g07

901

940

917
75«
7**7*0

758

9»*

916

916

Prsycłioilzą do Lwowa

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwołoczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczysk i Brodów 

aa dworzec Podzamcze .
Z Suczaw y........................
Z Kimpolungu . . . .  
Z Radowiec
Z H lib o ld ........................
Z Nowosielicy . . . .  
Z Słobody rungurskiej 
Z Husiatyna yia Halicz 
Z N. Sącza, Chyrowa, Sta­

nisławowa i Stryja .
Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja . .
Z Peseta, Miskolcza, Mun- 

kacra Ławorraego 1 
Stryja ,

Z Sokala i Bełżca .
Z Sokala i Rawy nudnej .

Oachodaą ae Lwowa:
Do Krakowa •
Do Muszyny - Krynicy na 

Tarnów _ • ■
Do P odw ołoczysk  1 Brodów 

(a dworca głównego)
Do Podwołoczysk i Brodów 

(« Podzamcza)
Do Suczawy . . . .
Do Husiatyna via Halicz .
Do Słobody rungursłriąj 
Do Nowosielicy . . . .
Do H libok i........................
Do Radowiec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są­

cza 1 Suchy . . . .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego,

Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu. •

Do Bełżca i Sokala 
Do Sokala i Rawy Boskiej

Uwag* Godziny podkreślone linijką 
... „4 p^aSny 6 wieczorem do f*3i*tay I

9»i

10«
95«

95«
95*
gse
95S

316

(Jlł

646

7*i

65*
1«

1«
1«

2*9

1101

10*6

105*
8“
S12

1011
10* '

99*

7oe

708
7Ó6
71”
705

lii

lii

7K

756

1ÓS6

1Ó56
10E

10“

7iL
7H

741
95'
7*9

oznaczają porę 
m, 19 rau .

448
895



PRZEGLĄD * dnia 19 października 1892.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
po H centy od yyraan.

C. k. urząd pocztowy w Potoku 
złotym poszukuje etspedytoiki z 
uzdolnieniem telegrafioznem.

4284 2—5
Krasickich 16, front I piętro: 

7 pokoi, balkon i przynależytośoi 
zaraz do wynajęcia- 4184 9 14

Truciznę na myszy w skutkach 
niezawodząeą, rozsyła Apteka w 
Winnikach. Pakiet ó kilo 2 złr.

4251 5 -6

Latarnie grobowe
kute, artystycznie wykonane, sztuka 

złr. 17, 50 i 35 poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul­

ny 1 (naprzeciw Katedry.
Cenniki szczegółowe do dyspozycji.

4300 1—?

Wódka „Prababka"
nąjlepsza na wszelkie dolegliwości, fest 

tylko do nabycia w handlu
J.  B O D N A R A

ul. Akademicka 20. 4230 2-13

Już wyszeflł z M n

l a
JEDYNY KALENDARZ

dla P a ń  i młodych  panienek
na rok

1 8 9 5
obejm uje:

bogaty d z ia ł lieiletryatyczny, 
wdzięczne ulotna wierszyki,

„Wypróbowane Sekreta robienia doskona­
łych Nalewek, Ratafji i Likierów" 

z najrozmaitszych owoców

oraz „Poradni! toaletowi"
przez

Florentynę i Wandę.
Cena egz. w ozdobuąj okładce 50 ct.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
5 «  c n t .  - * 9

uskutecznia przesyłkę franco
Drukarnia nar. IV. Monieckiego

Lwów: ulica Kopernika l. 7.

Pasy do maszyn 
Oliwa do maszyn
największy skład dla hurtownej i 

drobnej sprzedaży

u Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 1. 38.

3841 9 - ?

G O R S E T Y

4106 12—?

Szkoła języków obcych
w zakładzie naukowym

M a r y i  B i e l s k i e j
podejmuje się wyuczenia języ­
ków konwersaoyjnie. Kursy dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych Tam­
że prowadzone są przez rok cały 
kursy przygotowawcze do egzami 
nów wstępnych i nauczycielskich, 

Lwów Rynek 41.
8285 2 3 -2 4

Księgarnia katolicka
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała l poleca następujące nowości: 

B g n e t  K a r o l ,  Z życia_ wiejskiego
Przekład Aliny Czeczott. Ce-

Sadzonki leśne
jedno i dwuletniej sosny zwykłej, czarnej 
auetryackiej i świerka, poczynając od 5 

tysięcy wyżej wyselam w każdej ilości.
Za 1.000 sztuk jednolatek 50 ct., dwu­

latek 80 ct. Adres: Nlgbor w Bóbrce p 
Równe koło Dukli. 4281 3—6

N a sezon szkolny!

-  W sz e lk ie  P R Z Y B O R Y  d o  
nniap r y s o w a n ia  i m a lo w a n ia .  
'  K o m p le tn e  W Y P R A W Y  
o in e  poleca po najniższych cenach

NIŻAŁOWSKI
3965 12—?

S a d z o n k i I f ś n e  
starannie opakowane rozsyła koleją za 

zalicz Wą
L e ś n ic t w o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą .
Sosna zwyczajna lub czarna 1 rocz- SP.9 ►> 

na 50 ct.
Sosna zwyczajna lub czarna 2 letnia
, 1 złr.
Świerk 2, 3 i 4 let. a 1, UO i 2 zł 
Modrzew 2, 3 i 4 let. a 2, 2 50 i 3 zł.
Brzoza 2 i 4 let. a 2 50 i 3 złr.
Olcha 2 i 3 let. a 2 50 i 8 złr.
Akacya i  i 2 let. a 2 zł. i 2 zł 60 ct -  -g 

Opakowanie po możliwie najniższych 
4262 6—9

e

S i r
o-ats  ■3 «'3
8-3

cenach.

proboncza. 
na 90 ct.

G r a b o w s k i  G . k s .  Czytanie o cno­
cie posłuszeństwa. Cena 60 ct.

J a s i ń s k i  I g .  k s .  Czy umiesz się 
spowiadać ? Nauka o Sakramencie pokuty 
z dodatkiem o komunii świętej. Cena 30 ct.

S c a r a m e l l i  O . To czyń a będziesz 
żył, czyli o niechybnych środkach ‘dostą­
pienia zbawienia i doskonałości chrześci­
jańskiej. Przekład O. PROKOPA, kapucy­
na, 2 tomy 2 zł. 85 ct. 4268 6-6

Barchany
b i a ł e  i  1* o l o r o w e
po najtańszy oh cenaoh poleca

Antoni Gudiens
Lwów plac Maryacki I. 8.

skład p łócien , bielizny  
i pościeli.

4282 3--12

stojące i wiszące
w gustownych fasonach,
lam pki i  kule kolorowe 

illnm inacyjne
poleca

po cenie fabrycznej

R. D ITM A R A
ces. król. uprzyw. fabryczny skład lamp

we Lwowie, plac Marjacki. 
Rysunki na żądanie

C . k. austryackie k o le je  państwowe.

OGŁOSZENIE.
do L. 47.956; z r. 9?.

Otwarcia biura informacyjnego o. k. austr. kolei żelaznych
wa Lwowie.

b e z p ł a t n i e .
4289 8-10

Lwowska Fabryka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

do krycia  d a c jó ^
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera  

X* " W  Ó  ~W~. K o r y t n a  1 3 ,  poleca

f t s f a l i o w ą  m a sę  e la s ty c zn ą  
d& fundam entów

Ala izolowania wilgoci k ła d z io n ą  n a  tn u r y  w  g o rą c y m  
s tttn iu  specjalnie do tych celów w fabryce wyrabiany. Je- 
dyny dziś pewny środek i z o lu ją c y  w ilg o ć 9 używany dó 
budowli w oałym św ie c iz a l e c a n y  pfzez w s z y s tk ie  pOm 

w a g i n a u k o w e  tech n iczn e .

T ekturę ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

K o la  10 m e tr ó w  O  od  1 8 0  z łr .  d o  3  s ir .  5 0  ct. 
A sfa lto w e  e la sty cz n e  p ły ty  izolacyjne
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji

da ch ó w  te k tu r o w y c h . D K Z E W A .  dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
O su sza  się  a s fa lte m  jako j e d y n y m  ś r o d k ie m  z n a ­

n y m  d o tą d  w  b u d o w n ic tw ie  najbardziej  ̂
zawilgocone ściany w? mieszkaniach. t { 

Niszczy zastarzały, g r z y b e k  drzewny.
• Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po- 

• krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Motr Q  
po 50 do 75 ot. D łu g o le tn ią  g w a r a n c ję  p o r ę c z a  oie.

*187 83 -IW

Telepali Taafej jak wszędzie T elep a i

0$

3
*

a
•H

f i 5

8901 19 ?
Najważniejsze

dla
Magistratów, zwierzchności i urzędów 
gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za­
kładów karnych, Pp. aptekarzy, restaura­
torów i kawiarzy, właścicieli i zarządów 
dóbr, domen, folwarków, zakładów fa­

brycznych itp.

KWAS KARBOLOWY i

Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 
Siarczan żelaza

i wszystkie inne środki desinfekoyjna.

Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u

Alojzego Hubnera
w ©  L w o w i e  

D l a  u r z ę d n i k ó w  i  z a k ł& d ó w
ułatwienia w warunkach płatności

t
Ł
i
$
P?
«is
<4
Ji

E
»
P-

Telegram Taniej ja k  wszędzie. Telegram
M A G A Z Y N  FU TER

P. CZAPCZYŃSKIEGO we Lwowie
ulica H alicka l. 1. 

poleoa na sezon futra męskie, damskie we wszystkioh ga­
tunkach i fasonach. Wierzchy do futer męskich i dam- 
Bkioh, fasony najnowsze. Materye na wierzchy w wielkim 
wyborze, zarękawki, kołn ierze i  czapeczki dam­

skie, fasony nowe. Czapki i kołpaki. Baranice do sań.
Cenniki na żądanie franko ,

C e n y  b a r d z o  u m ia r k o w a n e .  4267 2 12

Apteczki domowe przeciwcholeryczne
wedle przep‘sów i wskazówek 

dr*. O .  "W" i  i m a n n a
powszec hnegoo k. radzoy sanitarnego i pryma-yusza szpitala

we Lwowie
zestawiła i utrzymuje na składzie

ap teka  pod srebrnym  O rłe m

ZYGMUNTA RUCKERA
w e Lwowie.

Apteczki te zawierają, obok rozprawki dr. Widmanna wszelkie 
środki zapobiegawcze, jakoteż niezbędne dla udzielenia pier 

wszej pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
Cena apteczki wraz z opakowaniem  5 złr. w. a.

Zamówienia z prowinoyi uskuteczni* się odwrotną pocztą.
Skład w Przem yślu w aptece Wład. M ańkowskiego.

4191 4 -?

Odnowienie i odmłodzenie organizmu I radykalną naprawę żołądka
osiągnąć można krótkim czasie ̂ przez używanie

L N E I P P O W K I
wódki z ziół leczniczych

ZKIsięd-za ZESTneippa,.
Podnieć* apetyt, pomaga trawieniu, czyści krew, wzmacnia siły żywotne. 

C e n a  f l a s z k i  1 z ł r .  w n ,
Do nabycia w składzie materjalów

Leopolda Lityńskiego
we Lwowie, ul. Kopernik* 2. 4195 4—?

l o k a l u .
B ła że j  S z a r k i e w i c z

zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
ż e  d n ia  1 5  M a j a  1 8 9 2  p r z e n i ó s ł  s w ó j

S K Ł A D  i  P R Z E C H O W A N IE  F U T E R
a ulic; Wałowej L. 8.

na ul. Batorego Ł. i  (dawniej Halicka)
do własnego domu, naprzeciw gmachu jprawiedliwośd.

poleca się i nadalDziękując za dotychczasowe zaufanie, 
Szanownej P. T. Publioznośoi. 8890 5 0 —26

Najtańszym i najraoyonalniejszym sposobem

znacznego polepszenia plonów siana
co do ilości 1 jakości jeit nawożenie łąk w jesieni

k ain item  i żużlami Thomasa.
Należycie i w odpowiedniej ilości użyte nawozy wpływają już 

w pierwszym roku nader korzystnie na wegetacyę, tak że zbiór siana 
jest o wiele wydatniejszy, a jakość o wiele lepszą.

Ponieważ obecna pora jest najodpowiedniejszą do przeprowadza­
nia tej melioracyi, poleca

Gal. Akcyjne Towarzystwo handlowe we Lwowie
ż u ż l e  T h o m a s a  1 8 — 2 O°|0

oraz K A I WIT 
i  w szelkie inne nawozy zztnczne

po cenach umiarkowanych, gwarantując jakość i ilość składników, któ­
rych zawartość na własny koszt stwierdza chemicznym rozbiorem

Również

w dziale maszynowym
poleca

najlep szę do roślin  okopowych
P L E W N I K I  systemu zupełnie nowego,

bardzo korzystne do jesiennej kultury rzepaków pługi,

M ł y n k i  i  t r i e u p y
do czyszczenia zboża i roślin strączkowych, 

im Z o o a r n ie  p a r ó w ©  i  k i e r a t o w e ,  
s l e w n i k i  d o  z b o ż a  % n a w o z ó w

i  pierwszorzędnych specyalnych fabryk, jak niemniej

SIK A W K I i POMPY,
któreto narzędzia utrzymuje na składzie

prasy n i .  J a g i e l l o ń s k i e j  I .  3  WE LWOWIE
lab  zamawia n a k ażd e zażądanie. 4155 8—?

Dnia 1 listopada 1892 odbiera c. k. Dyrekcya ruchu we Lwowie w własny 
zarząd b iu r o  m ia s t o w e  c. k. austr. kolei państwowych, które a  dotychczas za­
rządzała rirma Józ. J. Leinkauf we nwowŁ hotel George!a i będzie niem nadal 
administrować pod nazw ą: B i n r o  in f o r m a c y j n e  c . k . ‘ a n s t r .  k o l e i
p a ń s t w o w y c h  w e  L w o w ie ,  ( n l i c a  3 g o  M a ja  1 .3 .  H o t e l  I m p e r ia l)*  

Do z a k r e s u  d z i a ł a n i a  tego biura informacyjnego będzie należeć
1) Udzielanie informacji w wszelkich sprawach 

zwykłych cywilnych biletów
na drogach żelaznych 

2. Wydawanie

taryfowych i przewozowych 

w ruchu miejscowym i bezpo­
średnim.

3. Przyjmowanie zsmówień na zeszyty zestawianych biletów jazdy i wydawa­
nie tychże.

4. Sprzedaż taryf.
Godziny urzędowe oznacza się dla dni powszednich od 8mej rano do 3cici 

popołudniu, dla niedziel i dni świątecznych od 9tej rano do 12tej w południe.
Pisemne zapytania w sprawach taryfowych i przewozowych, jakoteż zamówienia 

na zeszyty zestawianych biletów należy adresować do „Biura informacyjnego c. k- 
austr. kolei państwowych we Lwowie, ulica 3go Maja 1. 8 Hotel Imperial".

Lwów w październiku 1892.
4156 1— 1 C. k. Dgrekcya ruchu.

I „BAŁŁABANÓWKA“
Na dżvste, mokre jesienne powietrze, naizdrowNa dżyste, mokre jesienne powietrze, najzdrowszy jest 

kieliszek prawdziwej żytniej starej wódki bez euk'U i bez 
anyżu która w skutkach zupełnie zastępuje koniak prawdziwy. 
1 litr butelka 9 0  centów. Po.eca

K A R O L  B A L L A B A N .
C E Z E C S E N I I O .

Na podstawie dochodzeń i badań c h e m ic z n y c h  poświadczam niniej- 
szem, iż wódka „ B o ł ła ln w ió w k a  jest w y  h t a ł  tę i  o c z y s z c z o n ą

riiówką, wolną od u ie d o g o n n  (fuzlu) i tym podobnych przymieszek 
skutek tego orzekam, is jest ona czys‘ym, z d r o w y m  i  h y g ie n lc z -  
n y m  napojem gorącym (spirytusowym), który na ustrój ludzki działa tak 

samo jak p r a w d z iw y  C o g n a c .
L w ó w , dnia 10 marca 1892.

D R. B R . R A D Z IS Z E W S K I m.-.p.
4124 1—6 profesor chemii w uniwersytecie lwowskim.

a a

Julian Topolnicki
Konces. Agencya handlowo - przemysłowa 

Lwów. ul. Pańska 1. J 3.
Kupno I sprzedaż dóbr, folwarcz 

ków i realności.
Dzierżawa dóbr.
Pożyczki hipoteczne 4250 3—5

W i e d e n k a

I l i ® !
ISc,

m y  W
" *  n

W ftń, Aj*

l  : G.‘ Ą .'C H R IS T IA N  A r  ‘

w wieku 8 ląJ., poszukuje miej­
sca gospodyni na wieś lub W 
mieście. Bę dąo od 3 lat w Galioyi 
gdzie zajmywąła podobną posadę, 
rozumi i mówi po polsku. Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Admini- 

straoya „Przeglądu*.
4f 01 1—B

.Saiirirfrkr i '‘'T  " ' 3 , %(■

Wyszły z druku

Kasaih i p m w y  pasterskie
do ludu wiejskiego.

Napisał
221  s  2 5 Z a ,r o l  F i s c l a e r

proboszcz w Dobrzechowie.
Tom I obejmuje ozas od 1- 

Nieizieti Adwentu do Środy Po 
pielcowej.

Do nabycia u autora •• Dobnechów, 
poczta Strzyżów (Galicya), albo w księ­
garni pp. L. Zwolińskiego i Spółki w Kra­
kowie, (<il. Grodzka 1. 40j. Cena 2 złr- 
30 ct., z przesyłką rekomendowaną 2 zlr>
50 ct.

j : sc
v-a&>

liezyi

4189 8 -?
Urządzenia lasów, oszacowa­

nia drzewostanów, ogółem wszel­
kie w zakres techniki lasowej 
wchodzące czynności, usku­
tecznia A n t o n i  B U > m  
poczta Lawrów. 4286 3 —3

4803 1—S

Mam na sprzedaż
za zniżoną cenę

m ie
t

k r e m o ń s k i c h

Poszukuje się

gorzelnika

raz-.ni lub osobno, które darowani 
mi na Zakład św. Józefa dla ni&j 
uleozalnyoh jedne Mikołaja Am&tJ 
z r. 1665 oenione w Paryżu n* 
5.0C0 franków, drngh Antoniego 
Stradjuariusz* z r. 1703 ceniono 

na 7.000 franków wartości 
Ks. Zygmunt Gorazdowski 

przy kościele św- Mikołaja we Lwowie

r ^ .•S .u lŃ r- -cLiti "Ł,l e?*. j

Wkatolika, kawalera, do samo'stne- 
go prowadzenia gorzelni dwu hekt.

na roczną posadę. _ |4 000 j ,błonłk 5 i 6 letnie w doborowych
B liż s za  wiadomość w Podmoj- g»t. loo sztuk 85 zł. 8,000 grusz, bardz®

Stan is ław ow ie
są do zbycia:

scaoh, poczta Niżaukowice.
4291 2 -  3

J A N  
J A R Z Y N A

f Ju b ile r  I Błotnik
! we Lwowie, pl. Mariacki

poleca swój bogato za­
opatrzony skład wyro- 

^bów jubilerskich, zło- i  
ty di i srebrnych

po najniia*ycb 
cenach.

ładne i dobro gatunki, BERY 100 sztok 
40 sł. 1.000 czerech drezdeńskich, siln« 
egzemplarze 100 sztuk 40 zł. Śliwy i Wiszni* 
100 sztuk 86 zł. Agresty, porzyezki, MA­
LINY CAŁY ROT RODZĄCE 100 sztuk 
10 zł. Akacye koliste i różowe sztuka 1 
70 ct. Róże sztamowo, herbaciane sztuka \ 
1 złr. Bratki odior 100 sztuk 60 ct. Fiołki 

100 sztuk 2 złr. Krzewy ozdobno*

■ W ^ "tyC\ & rZr-.,':i.

L. 58804/92 Dzierżawa.
Gmina król. stół. miasta Lwowa wydzierżawia w drodze pu­

blicznej lioytacyi za pomooą ofert pisemnyci folwark w dobrach 
tabularnych Biłohorszoze w powiecie Lwowskim, położony o pół 
mili od miasta Lwowa, składa,ąoy się z około 2 0 morgów gruntu, 
mianowioie: około 137 morgów roli, 70 morgów łąki, 2 morgów 
ogrodu, 2 morgów pastwiska z budynkiem mieszkalnym, ofioyną i 
zabudowaniami gospodarozemi na lat dziewięć.

Wyłączone są z dzierżawy prawo propinacyi i karozmy. Licy- 
taoya odbędzie się dnia 10 listopada 1892 o godzinie litej przed 
południem w Biurze Departamentu Igo Magistratu (ratusz II piętro).

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę 2 .050  złr. a. w. 
Wadyum względnie kauoyę w wysokośoi ofiarowanego czynszu 
dzierżawnego złożyć należy przed lioytacyą w kasie miejskiej i do­
łączyć do oferty odnośne pokwitowanie kasowe.

Szczegółowe warunki lioytacyi przejrzeć można w Biurze De­
partamentu I Magistratu w godzinach urzędowania.

M a g is t r & t  k r ó l .  s t ó ł .  m ia s t* .
L w ó w  dnia 6 października 1892. 4283 2—3

T .  ! R © : m a ,: n © T K r s i E l -

30?4 57-?
„Analiza cen i  zarazem pod 
ręcząIk dla budowniczych*

Władysława Skwarczyńskiego 
inżyniera namiestnictwa

do nabycia u autora w e  L w o w ie ,  p r z y  
n i .  P a ń s k i e j  27 .

Zbrosuhrowana 6 r i . ,  oprawna w płótno 
6 zł. 60 ct. bes przesyłał. 4294 2—5

Otwarcie restauracyi.
i odpisany ma zaszczyt doaieść, ie 

i dniem 8go października otwiera p r z y  
u lic y  J a g ie l lo ń s k ie j  pod 1. •*>

czar.
Szparagowe sadionki dwu i trzy letnie* 
Conovers colosal. Erfnrtskie i OrgenteuR
100 sztuk 1 złr. 20 ct. i różne kwiaty 
gruntowe, oraużeryjne i cieplarniane p* 
zniżonej cenie. Wieńce i bnkiety w róż n*J 
jakości. Na żądanie wyjeżdżam zakładać 

ogrody.
Z wysokiem poważaniem

A .  S c h m i d t
4257 3—8 pomolog.

"Wszelkie możliwe
środki do desinfekcyi

jakoteż

ROZPYLACZE do karbolu
po oenaoh najtańszyoh

poleca t

Alojzy Hubner, Lwów/
R,nek 38. 8S41 20—? |

i

fiesteuracye, handel wina
skład piwa okocimskiego i Lilienfelda. 

Przyrzekając skrzętną usłagę, nader 
doborowa potra‘wy i napoje, proszę o ła­
ska *e względy. .

Z szacnnKiem T eo lll T eic lu u an u , 
propinator miasta Lwowa, ulica Jagiellon- 
tka pod liczbą 16._________  4244 5-6

Pttpicr B n u i  F ijatkovbkiob  w  B k le j.

Stanisław Horszowski
we Lwowie, ni. Ossolińskich 1. 12 (w domu 

własnym). 4292 1—V * 
Największy skład i wypożyczalnia fo r ­

tep ia n ó w , p ia n in , h a rm o n iu m  
i  o rgan ów . Wszelkie mstrumenta aa- 
mogrające. Ceny bezkonkurencyjne.

 P ______________  mr Na raty.

Z  BWT, W. M»ai«ekiaga. te n ą to m i Wftlsctj Hcdak

Najlepsze, najtańsze, bez odoru
i najczystsze 

o g r z e w a n ie  s a m o w a r ó w
j« t  za pomocą cegiełek z węgla drzewnego, 
które nabyć można w każdym większym 

handlu żelaznym. 4082 6-10

Taniej niż wszędzie
KOSZULE, KAFTANIKI syste­
mu Jagera, sztuka od 65 centów  

do złr. 2 80 poleoa
Maks Muhlfeld

Rynek 39. 4306 l-lO


